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Stabilizacja Dwukrotna konfiskata w jednę noc 


depresji 
CZY POPRAWA? 


Ministrowi nie można naturainie nie wierzyć, 
szczególnie, jeżeli przemawia z tak wybitnego 
miejsca, jakiem jest trybuna sejmowa. Z tej 
trybuny p. minister skarbu omawiał długo i 
szeroko perypetje budżetowe, oświerłał prze- 
szłość i stawiał prognostyki na przyszłość, sło- 
wem — robił to wszystko, co należy do ele- 
mentarnych obowiązków urzędującego mini- 
Stra. mianowicie stwierdzał, że jest urzędowa” 
nie dobre i celowe. 

Posłowi opozycyjnemu mie można naturalnie 
wierzyć, szczególnie, gdy — jak u nas — Opo- 
zycja ma możność i podstawę do krytykowa- 
nia rzeczy, które nietylko wedłe jej — powie 
ktoś: jednostronnej — opinii są niedobre, Ro- 
bili też posłowie opozycyini szeroki — w miarę 
czasu, jak wiadomo, bardzo szczupłe wymie- 
rzonego — z tego użytek. I wyszło wkońcu 
tak, że co dla jednego było białe, dla drugiego 
było czarne; co jeden nazwał początkiem po- 
prawy, dla drugiego przedstawia się jako sta- 
bilizacja depresji, czyli, że ludzie już przyzwy- 
Czaili się do biedy, A wiadomo, że można się | 
do wszystkiego przyzwyczaić, byleby nie To- | 
biono podobnych eksperymentów, jak ów fur- | 
man z koniem, którego zdołał już przez 8 dni 
odzwyczaić od jedzenia, ale w dziewiątym koń 
zdechł. 

Więc: czy stoimy u początku poprawy, czy 
też nie ruszamy się z przesileniem z miejsca, 
choćby w znaczeniu pogorszenia? Przypadek 
zdarzył, że w kilka dni po tei kontrowersji por 
jawiły się w dziennikach dwie wiadomości: 
jedna o wystawieniu 286 majątków ziemskich 
w b. Kongresówce na licytację — zresztą jest- 
to druga transza, gdyż na kilka tygodni przed- 
tem poszła pod młotek niemniejsza liczba ma- 
jątków na Kresach wschodnich, druga wiado- 
mość o masowej likwidacji oddziałów banko- 
wych, a zatem pracowników w nich zajętych. 

Co oznaczają te wiadomości na tle stwier- 
dzonego przez p. ministra skarbu początku 
poprawy? Ekonomiści powiedzieliby: pod- 
wyżka cen zboża nie nastąpiła, warsztaty rołne 
są nadal nierentowne i t. p. czynności, które 
mogą być przedmiotem teoretycznych roztrzą- 
sań; praktyk zaś powie: czy niskie ceny, czy 
wysokie podatki — odnośnie do ziemi, zaś 

brak wszelkiego ruchu przemysłowo-handio- 
wego odmośnie do banków, powoduje ruinę 
jednych i drugich. Czy to można nazwać yo- 
czątkiem poprawy, jeżeli historja z masowemi 
licytacjami i zamieraniem banków jest ciągle 
codziennem zjawiskiem, czy też jest to stabi- 
lizacją depresji, t. j. temsamem złem, w jakiem 
od paru lat żyjemy ? 

To byłaby jedna strona ministerjalnemi oczy- 
ma widzianej poprawy. Druga zapisana jest 
kołumnami cyfr, które w sumie dają: 300 — 
optymistycznie — miljonów deiicytu za 1933'34, 
47 miljonów deficytu na 193435, już po wsta- 
wieniu do dochodów 175 milionów z pożyczki, 
dalej bony skarbowe, pożyczka narodowa, bi- 
lety ma fundusz inwestycyjny, nie mówiąc o 
takich dochodach, jak pożyczka 70 miljonów ! 


| de Calais, który przybył jako gość na kongres 


| na na procesie o podpalenie Reichstagu wywola- 


Wczorajszy nasz numer został dwukrotnie 
skonfiskowany. á 

Naipierw przyszła konfiskata dwóch ustę- 
pów listu profesora Bardoux o zwinięciu ka- 
tedr na uniwersytetach polskich. List francu- 
skiego uczonego, ogłoszony przez „Agence de 
presse iranco-etrangere', przędrukowany zo- 
stał w Nr. 3262 katowickiej „Polonii“ į tam nie 
został skonfiskowany. Natomiast w naszym 
dzienniku skonfiskowano to, czego cenzor 
w Katowicach nie skoniiskował w „Polonii“, 

Po wydrukowaniu na biało obu miejsc skon- 
fiskowanych, wydrukowaliśmy drugi nakład. 
Wtem nadeszła — późną nocą — ponowna kon- 
fiskata. Tym razem cenzura skonfiskowała na 
tejsamej pierwszej stronicy ustęp artykułu, za- 
tytułowanego „irzecia waluta w Polsce“. I 
znowu tylko nasz dziennik dotknęła koniiskata, 
gdy sównocześnie inne dzienniki bez przeszkód 


wypowiedziały się o tejże sprawie, i to w spo- 
sób znacznie bardziej stanowczy, niż nasz 
ostrożny artykuł, który uległ konfiskacie. 
„Czas“ wczorajszy w artykule wstępnym na- 
pisał w tej kwestji, co następuje: . 
„ „Nie jesteśmy też pewni, czy z funduszem 
mwestycyjnym nie wiąże się projekt emisji 
100 miljonów biletów skarbowych, Projekt 
iej emisji jest już dla nas zupelną zagadką. 
Co to jest? Albo będą te bilety przyjmowane 
zamiast banknotów przy splacie podatków. 
a wówczas to jest najwyraźniej emisja jakie- 
goś nowego pieniądza, stojąca w wyraźnej 
sprzeczności i z polityką i ze stalutem Banku 
Polskiego, albo to jest jakaś nowa, niezrozu- 
miała pożyczka wewnętrzna”. 

Wskutek tej dwukrotnej konfiskaty i zabra- 
nia przez policję dwóch nakładów numeru, wy- 
syłka trzeciego nakładu musiała nastąpić z o- 
późnieniem, co nasi czytelnicy zechcą uwzględ 
nić. 


List tow. Desiré Coine 


l W ODPOWIEDZI NA INTERWIEW W „ISKRZE” È 
Przed kilku dniami sanacyjna agencja „Iskra“ 
rozesłała do dzienników rozmowę z towarzyszem 
Desiré Coine, działaczem wśród górników w Pas 


dów sanacyjnych" aniżeli „niepoprawni w opo- 
zycji socjaliści polscy". . 

Obecnie Desiré Coine przesłał „Robolnikowi“ 
wyjaśnienie co do treści rozmowy z „Iskrą”, któ- 
re drukujemy osobno (na str. 4). Z wyjaśnienia 
lego wynika, że rozmowa została sfałszowana, 
niewiadomo w jakim celu į w czyim interesie. 
Jest to zresztą znana metoda sanacyjna 


Związków zawodowych w Warszawie, Interwiew 
ten przedrukowaly z zapałem pisma sanacyjne, 
m in. „Kurjerek” i „Czas“ jako dowód. że fran- 
cuski socjalista lepiej ocenią „dobrodziejstwa rzą- 


Protest sowiecki w Berlinie 
z powodu wystąpienia Goeringa 


RÓWNIEŻ I HISZPANJA WYSTAPILA Z INTERWENCJĄ 
Mowa premjera pruskiego Goeringa, wygłoszo- 


takt, iż na pytanie Dymilrowa, czy wiadome mu 
Jest, iż komunizm opanował jedną szóstą świata, 
(Goering „odpowiedział: niestety. Również i inne 
wyrażenia Goeringa w stosunku do komunizmu 
wywolują oburzenie rządu sowieckiego. Rząd so. 
wiecki nie wyciąga z nich jednak oficjalnych 
konsekwencyj, gdyż zostaly one pominięte w u- 
rzędowym protokóle. Nota reasumuje jednakże, 
iż calość mowy Goeringa w dotkliwy sposób rani 
uczucia sowieckie. 

W kolach dyplomatycznych przypuszczają, iż 
wystąpienie rządu sowieckiego pociągnie za sobą 
daleko idące konsekwencje. Od czasu objęcia rzą. 
dów w Niemczech przez Hitlera, stosunki pomię. 
dzy Niemcami a Rosją stale się pogarszają. Dziś 
już nikt nie wątpi, iż Reichswehra nie uwzymu. 
je żadnego więcej stosunku z czerwoną arm ją. 
W ostatnich czasach strona niemiecka, która ten 
stan rzeczy dolkliwie odczuła pod względem go. 
spodarczym zaczęła okazywać tendencję do pew. 


poprawy stosunków  niemiecko-rosyjskich 
Wystąpienie Goeringa zniweczyło te usiłowania 
raźnie, że współpraca z Niemcami zarówno pod 
się niemożliwą i, że rząd sowiocki będzie musiał 


ła dwa protesty dyplomatyczne. Zarówno rząd 
sowiecki, jak i rząd hiszpański upoważniły 
swych berlińskich ambasadorów do interwencji 
w urzędzie spraw zagranicznych. 

Szczególnie ostry jest protest Sowietów, prze- 
słany rządowi niemieckiemu w formie noty. Rząd 
sowiceki zwraca się przedewszystkiem przeciwko 
uwadze Goeringa, iż wolałby, aby Rosjanie zapla- 
cili raczej swoje weksle. Notą zapytuje rząd nie- 
miecki, czy zgadza się z tem oświadczeniem pru- 
skiego premjera. Dalej nola zwraca uwagę na 


z Banku Polskiego i powiększenie biłonu o 76 
miljonów — razem zawrotna suma w ciągu ja- 
kichś półtora lat. A na przyszły rok budżetowy 
minister zapowiada nowe operacje finansowe, 
t. j. pożyczki, niewiadomo tylko, od kogo je 
dostanie. 

Po łudzku mówiąc, nie życzymy największe- 
mu wrogowi takiej poprawy. Najsilniejszy or- 
ganizm nie wytrzymałby tej końskiej kuracji, 
jaką się stosuje wobec naszego społeczeństwa, 
aby mu wmówić, że najgorsze już przeszło, te- 
raz zaczyna się poprawa,'Święto słowo mini- 
stra, ale niechby tak popytać przysłowiowego 
człowieka z ulicy, gdzie i w czem on odczuwa 
ię poprawę. Otwarcie mówiąc, nie radzimy 
nikomu zwrócić się z takiem zapytaniem, gdyż 
można albo coś oberwać. ałbo zostać uznanym 
za kandydata na pewien oddział szpitala, 


nej 

na długi czas. W kołach sowieckich mówi się wv- 
względem politycznym, jak i gospodarczym stała 
współpracę tę zastąpić nawiązaniem ściślejszego 
kontaktu z innemi państwami, przedewszystkiem 
z Polską i Francją. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
DZIENNIK! 


ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ 


W powodzi rozporządzeń 
Prezydenta 


W istnej powodzi rozporządzeń 
Prezydenta, ogłoszonych w ostat- 
nim czasie. narazie zwróciliśmy 


uwagę na rzeczy następujące: 

Prawo o przedsięwzięciach (co za 
słowo) !..) rozrywkowych: Art. 13 
tego prawa rzeczywiście wprowadzo- 
ny w życie może zabić wszelką sa“ 
tyrę i humor sceniczny i to nietylko 

*o zabarwieniu społeczno - politycz- 
nem. 

Zakazane są obecnie produkcie o- 
brażające uczucia narodowe, religij- 
ne (wszystkich religij), ośmieszające 
arcydzieła literatury polskiej lub ie 
zniekształcające złośliwie i przedsta” 
wiające złośliwie w ujemnem świetle 
polską rzeczywistość, przyczem o za” 
kazie decyduje władza administra- 
cyjna... = 

Każdy dowcip. każdy zwrot czy u 
jęcie satyryczne może być zabronio” 
ne, ba... nawet kontrolowane być mo- 
śą miny aktorów (art. 12 prawa) i 
min tych aktor zmienić niema prawa 
w stosunkù do zatwierdzonych przez 
władze: W Rosji sowieckiej Rząd 
zwrócH specjalną uwagę na scenę w 
ten sposób. iż teatr został postawio- 
ny na bardzo wysokim poziomie i u- 
dostępn'ony dla wszystkich. U mas 
zaś zwrócenie uwagi rządu na scenę 
pewnie będzie polegało na tem, że 
zakaże się najdrobniejszej krytyki o- 
raz dowcipu i satyry, krytycznie od- 
noszących się do tego co popiera rząd 
i „sanacia '. 

Wreszcie art. 11 może obciążyć 
„przedsięwzięcie rozrywkowe t. zw- 
mniejszości narodowych wielkim wy- 
siłkiem tłumaczenia dla cenzora u- 
tworów na ięzyk polski. 

Sankcja karna w stosunku do nie 
przestrześających przepisów prawa 
o  „przedsięwzięciach' rozrywko- 
wych: do 3 miesięcy lub 3 tysięcy zło 
tych. 

++ 
+ 

Prawo o notarjacie: Jo dnia 1 sty” 
cznia 1934 r. Minister Sprawiedliwo” 
ści może zwalniać i przenosić do in- 
nej miejscowości dotychczasowych 
rejentów.  Nieusuwalność rejentów 
po raz pierwszy ubchylona... 

Za zasługi każdy może być miano- 
wany rejen!'em, aby tyłko zdał egza- 
min notarialny (art. 8 prawa). Sẹ- 
dziowie (nawet karni i wojskowi), 
oraz prokuratorowie (wojskowi też) 
mogą być mianowani rejentami bez 
żadnego egzaminu i bez aplikacji, a 
więc czasami bez dokładnej znaiomo 
ści prawa cywilnego, bez czego re" 
jent obejść się nie może. 

Wręcz naodwrót jednak, nawet naj 
wybitniejszy znawca prawa cywilne- 
go, adwokat, radca prokuratorji i 
profesor prawa musi złożyć (aby wy- 
jątkowo zostać rejentem] egzamin 
notarjalny. A przecież w wielu kra- 
jach i nawet dotychczas w b. zab 
pruskim wielu adwokatów było je- 
dnocześnie rejentami. Represja w sto 
sunku do „niebłagonadiożnoj ' adwo* 
katury zupełnie zrozumiała, ale co 
zrobili „złego” radcy i referendarze 
prokuratorji lub profesorowie pra- 
wa?! Może zresztą ci ostatni są je- 
dnak też niepewni... ( 

s 


Rozporządzenie o zmianie ustawy 
o stosunkach służbowych nauczycieli 
wprowadza zupełnie niezrozumiały 
przepis, a mianowicie, że na terenie 
wcjewództwa śląskiego zawarcie 
związku małżeńskiego przez nauczy” 
cielkę (szkół niższych i średnich) po- 
woduje rozwiązanie stosunku służbo: 
wego bez prawa do emerytury a tyl- 
ko z odprawą w wysokości od trzy” 
miesięcznej do dwuletniej pensji, w 
zależności od lat służby nauczyciel- 
ki. Dlaczego akurat na Śląsku mę' 
żatka nie może być nauczycielką? a 
royporządzenie wyraźnie zakazuje 
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Slowa bez treści 
i słowa z treścią 


P. pos. Miedziński zarzucił w pią 
iek ubiegły z irybuny sejmowej ru- 
chowi socjalistycznemu, że ruch ten 
spełnia w gruncie rzeczy rolę „czyn- 
nika konserwatywnego” w życiu no 
woczesnem. Sens zarzutu, powtarza- 
nego aż do znudzenia przez publicy" 
stów faszystowskich i przez publicy- 
stów komunistycznych caiego Świata, 
sprowadza się do takiego mniej-wię" 
cej twierdzenia: 

„wy — socjaliści jesteście właści- 
wie konserwatystami, ponieważ bro- 
nicie ideałów wolności politycznej, i- 
deałów dzisiaj przegranych, nadają” 
cych się na śmietnisko*. 


Rozumowanie polega na mało skom 
plikowanej; grze słów, 


Wyobraźmy sobie, że stoi oto czło” 
wiek, który stale... używał mydła i 
pragnie używać go nadal; tan czło” 
wiek lubi czystość; i wody zimnej się 
aie boi; podchodzi do niego inny je” 
$omość i powiada: „oddawaj pan my 
dło i szczoteczkę do zębów!" Pierw- 
wszy na to: „nie oddam! ja tego po” 
frzebuję”! A drugi: „ach, ty, konser- 
wałysło; przecie ty jesteś poprostu 
czynnikiem konserwatywnym w sto- 
sunku do nas, do ludzi, którzy uzna” 
li kąpiel i czyszczenie zębów za prze- 
sąd minionych lat". Wszak rozumo* 
wanie p. Miedzińskiego nie odbiega 
wcale od przytoczoneśo przykłado- 
wego schematu? Socjalizm broni is- 
totnie demokracji politycznej tam. 
śdzie kwestja obrony wchodzi jesz” 
cze w grę; broni tych wartości w ży- 
ciu człowieka, które określamy sło” 
wem: „wolność człowieka”. Zapew- 
ne, komuś może imponować raczej 
stosunek rekruta do kaprala. 
Skąd jednak przychodzimy do 


tego, że osobnik, odczuwający potrze“ 


bę mydła, wody i szczoteczki do zę: 
bòw, staje się raptem „konserwaty” 
stą' w porównaniu do osobnika, któ 
ry takich potrzeb nie odczuwa? 


Powstaje pytanie, czy on już nie 
odczuwa, bo znalazł coś lepszego. czy 
też jeszcze nie odczuwa, bo... przy” 
wykł do ,cienpliwie i długo noszonej 
obroży"? ; 


Ostre słówko o „czynniku konserwa 
tywnym"” jest w tych warunkach i w 
tem zestawieniu typowem „słowem 
bez treści”. 

we 3 

Warto przy tei sposobności pod- 
kreślić raz jeszcze jedną rzecz. 

Myśl socjalistyczna zdała sobie 
sprawę z nieuniknionej konieczności 
załamania się gospodarki kapitalisty" 
cznej ma wiele lat wcześniej, niż roz- 
poczęła się dzisiejsza histeryczna pa- 
nika różnych innych kierunków myśli 
ludzkiej, poszukujących na gwałt 
„dróg wyjścia” poprzez „nowe prą- 
dy” faszystowskie, poprzez  „roose- 
veltyzm', poprzez dyktatury wszela* 
kiego gatunku i t. dù it, p. 

Ruch socjalistyczny podjął wielką 
próbę skierowania rozwoju ludzko- 
ści na szlak demokratyczny bez wo- 
jen domowych, bez okrucieństwa. bez 


nominacji osób zamężnych.. Mamy 
więc do czynienia ze swoistym celiba 
tem na wywrót w szkolnictwie. Sejm 
polski przed wielu laty równoupraw” 
nił cywilnie mężatkę w stosunku do 
mężczyzn i panien, czyżby obecnie 
rząd chciał znieść to równouprawnie- 
nie pod wzślędem gospodarczym? A 
czy wrogowie rządu ze sier endec- 
kich nie powiedzą, iż <hodzi tu o ak- 
cję za wolną miłością?... 


Józef Litauer. 


mordowania wszelkich pojęć praw- 
nych i moralnych. W szeregu krajów 
próba się nie udała. Pozostaje mimo 
to faktem, że leżała ona w interesie 
cywilizacji, w interesie mas. w inte- 
resie wszystkich narodów. Próba nie 
udała się dlatego, że faszyzm w róż- 
norakiej postaci („nowe prądy" p. 
Miedzińskiego) przerwał gwałtem ów 
szlak demokratyczny. 

Dla ruchu socjalistycznego nie jest 
to katastrofa, jest to natomiast kolo* 
salne wzmożenie trudności, jest to 
nieobliczalny wzrost sumy ofiar, któ* 
rych historja zażąda od ludzi. Ale 
myśmy się z taką możliwością liczy- 
li. Damy sob'e radę ze zmianą rze- 
czywistości, otaczającej nas. „Rewo” 
lucjoniści' zaś ze związków ziemian 
i z karteli, z redakcyj pism, repre- 
zentuiących „gasnący Świat”, ze śro- 
dowisk przywileju materjalnego, po- 
litycznego, biurokratyczneśo są w po- 
łożeniu odwrotnem; siedzieli na „ga- 
tezi demokratycznej” coraz to mniej 
dla nich wygodnej, przeto podcięli 
gałęź; teraz lecą na łeb wdół; widzą 
jeszcze „deszcz gwiazd” ponad sobą 
i myślą, że gwiazdy świecą zawsze 


MAŁY FELJETON 


ponad głową; a to jest przecie... złu" 
dzenie optyczne. 


Istnieją dwa sprawdziany dla usta’ 
lenia, kto reprezentuje „czynie? kon: 
serwatywny” w myśleniu i w działa' 
niu, 

Sprawdzian pierwszy — to posta 
wa wobec starego ustroju społeczno” 
śospodarczego i kulturalnego. 

Sprawdzian drugi — to zdolność 
zrozumienia, że „fordzik' silnej wła- 
dzy może jakiś czas gnać po dołach 
i wądołach ku :ozpaczy przymuso- 
wych podróżnych, nie wynika stąd 
wszakże wcale, by doły i wądoły zo- 
stały „ustabilizowane”, jako „droga 
jutra”, 

Z obydwu punktów widzenia p. 
Miedziński przemawiał w piątek w 
Sejmie (imieniem „czynnika konser- 
watywnego"', ©le... rzeczywistego. 
Tym razem słówko o „czynniku kon- 
serwatywnym ' posiada treść konkrei* 
ną, 

Mieczysław Niedział kowski. 


Robinson „sanacyjny”* 


Na drugiem posiedzeniu PAL-a (Polskiej 
Akadcemji Literatury) polecono jednemu z 
„nieśmiertelnych, żeby dla młodzieży 
szkolnej napisał książkę w rodzaju Robin- 
soma Cruzoe, ale bardziej zaktualizowaną 
i zlokalizowaną, to znaczy z uwzględnie- 
niem specyficznych warunków polskiej 
rzeczywistości. Milodzież nasza — mówił 
nieśmiertelnik, referujący dezyderaty mio- 
dzieży szkolnej — nie ma co czytać. Mic- 
kiewicz, Sienkiewicz, Prus, Konopnicka—- 
wszystko to myszką traci Za rzeczy za- 
graniczne trzeba piacić honorarja autor- 
skie, a często są to książki  przeniknięte 
duchem zgubnego dla duszy młodzieży de- 
mokratyzmu, trzeba więc napisać coś spe 
cjalnego. 

Autorowi dano trzytygodniowy termin 1 
na najbliższe po upływie tego terminu po- 
siedzenie Akademii autor przyszedł, dźwi- 
gajać pod pachą gruby rękopis. 

Po trzech godzinach rękopis był odczy- 
tany. Trzech starszych akademików t je- 
den w sile wieku drzematło. 

— Nie, panie, to nie to, o czem myśla- 
łem i o czem marzy mlodzież szkolna. Pań 
sli Robinson niczem sią nie różni od sta- 
rego Robinsona. Wciąż myśli tylko o so- 
bie, a nia o państwie. 

— Przepraszam, wywiesił flagę państwo 
wą, ogłosił przyłączenie bezludnej wyspy 
do Polski, a dzień 19 marca oglosił świę- 
tem państwowem i razem z Piętaszkiem 
odśpiewali „Pierwszą Brygadę". 

— ] pan uważa, że to powinne wystar- 
czyć? 

Nieśpiący akademicy z wyrzutem spoj- 
rzeli na autora, który zarumienił się. 

— Cóż mój biedny rozbitek mógł wię- 
cej uczynić na bezludnej wyspie? — tlu- 
maczył swego bohatera autor. 

— Ha, ha, pyta się pam, co mógł? Od 
tego jest fantazja autora. A zresztą tu 
nawet fantazja jest zbyteczna. Można by- 
ło brać gotowe wzory od nas. A więc wy- 
lądował szczęśliwie, to zaraz powinien by! 
zabrać się do wzniesienia pomnika, a nie 
domu dla siebie. Sam pan pisze, że wyspa 
skalista, kamienia więc jest tam do djabła 


i trochę: 
— Ale Robinson nie jest przecież ani 
rzeźbiarzem, ani kamieniarzem — uspra- 


wiedliwiał się autor. 

— To nic, można go mianować. Ale to 
jeszcze nie wszystko. Czy pański Robinson 
pomyślał o założeniu „Strzelca“, „Rodziny 
Policyjnej", „Rodziny Urzędniczej", „Lc- 


gjonu Młodych", „Straży Przedniej' i t. d. 
Pański Robinson żadnego zmysłu organiza- 
cyjnego nie wykazuje. 

— Ale to przecież bezludna wyspa! — 
bromił sią autor. 

— Można ją później zaludnić. Tu już 
fantazja autorska wkracza. Naprz. samo- 
lot z dzikimi, odbywający lot transatlan- 
iycki, przymusowo ląduje na wyspie. Wy- 
spa nie jest bezludna i Robinson przystę- 
puje do organizowania ludności. Zresztą 
jeżeli morze wyrzuciło Robinsona, to mo- 
gło mu jeszcze trochę ludzi wyrzucić dla 
towarzystwa. 

— Morze nie jest ani tak towarzyskie, 
ani nie rzuca się tak ludźmi, jak to pan 
chce w młodzież wmówić — bronił sią da- 
lej autor — a pozatem przypuśćmy, że już 
w jakis sposób zaludnię bezludną wysps, 
któreż dziecko "uwierzy, że Robinsonowi 
udało się stworzyć tyle organtzacyj, nie 
mając żadnego na to funduszu dyspozy- 
cyjnego? 

— Więc co z tego? 

— A to, ża jabym prosił o jakis fundusz 
dyspozycyjny dla Robinsona. 

— Fundusz dyspozycyjny? Nie, panie, 
co to—to nie. Niech tam pański Robinson 
jakoś sobie sam radzi. 

— To w takim razie nie będzie to Ro- 
bimson „sanacyjny”. 

— I to racja.. Wie pan co, niech ten 
pański Robinson nałoży podatek na dzi- 
kich, kryzysowy czy inny, albo niech ścią- 
gnie z mich dobrowolną pożyczkę narodo- 
wą, to zdobędzie pieniądze na cele orga- 
nizacyjne. Zwracam rękopia. Niech go pan 
przerobt. ULTIMUS. 


Pomysł do niniejszego feljetonu zaczerp- 
nięty z noweli lifa i Pietrowa: „Sowiecki 
Robinson“. 


Uchwała V Kongresu 
Związków Zawodowych 


W SPRAWIE STRAJKU W KOPALNI 
WOSKU W BORYSŁAWIU. 


W uzupełnieniu sprawozdania z V-go 
Kongresu Związków Zawodowych, nad- 
mien' amy, iż między innemi uchwałami, 
Kongres uchwalił wyrazić sympatję dla 
stojących w tym czasie w walce, głodu- 
jących pod ziemią robotników kopalni 
wosku „Borysław”, 
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PRZEGLĄD LIIERACIO 


Upton Sinclair: „WYJŚCIE Z KRY. 
ZYSU JEST!" — Warszawa 1938. 

W powodzi pomysłów, zalewających biedny i 
chory nasz świat, a mających na celu wyleczenie 
go z kryzysu, projekt Sinclaira nie jest oryginal- 
my. W zasadzie swej socjalistyczny, odbiega on je- 
dnak w wielu punktach od marksizmu ortodok- 
syjnego czy reiormaiorskiego i zabarwiony jest 
ticznemi odcieniami, które są odblaskiem tak lokal 
nych stosunków amerykańskich, jak į loinej i nie- 
zupelnie liczącej się z rzeczywistością fantazji au- 
tora, powieściopisarza z powolania. Z punktu wi- 
dzenia socjalisty, program Sinclaira jest krokiem 
wstecz; w istocie swej nawiązuje bowiem do cza- 
sów Roberta Owena i Saint-Simona, kiedy to szla- 
chetni panowie uważali za wskazane zwrócić ła- 
Skawą uwagę przedsiębiorców na nieetyczny wy 
zysk robotników z jednej strony i podkreślali ko- 
rzyści, jakie ich czekają, gdy podniosą konsumcję 
przez podwyższenie poziomu życiowegv swoich 
najmitów, z drugiej. Daremnie. Romantyczna ta 
epoka zakończyła się z chwilą, gdy z ust Marksa 
padło twarde hasło watki klas, które zdobyło sobie 
prawie wszystkie ruchy robotnicze, gdyż nie oka. 
zało się czczem hasłem, ale i prawem dziejowem. 

Sinclair jednak cofa się do socjalizmu pierwszej 
połowy XIX wieku i nie walczy, lecz apeluje. Oto 
formalna cecha jego programu, cecha, która nie 
pozostaje bez wpiywu na malerjalną treść dziełka. 
Autor zakłada, że przyczyną kryzysu jest system 
własności prywatnej. Odbija się on bowiem w 
psychice spolecznej, jalko nienasycone dążenie do 
zysku indywidualnego. — Fukta zaś dowodzą, że 
wszystkie interesy prywatne nie dają w sumie 
interesu spoiecznego. Skutkiem iego jest, że pewne 
grupy osób zostają wytrącone z mechanizmu go- 
spodarczego ną ugory życiowe Wadą ustroju jest 
więc własność prywatna, a program Sinclaira do. 
tyczy jej zniesienia. 

W jaki sposób? Autor uważa za najbardziej ra- 
cjonalne, wywłaszczenie za odszkodowaniem. — 
„Wiem, że taniej wyniesie zapłacić właścicielom 
cenę rynkową i pozwolić im wycofać się w spo- 
koju i z godnością”, Autor jest przekonany, że ce- 


„Czystka Mussoliniego 


Jak z telęgramów wiadomo, dyktator włoski 
przyjął dymisję ministra lotnictwa „marszałka 
powietrza” Batbo, ministra marynarki Sirianniego 
i kilku poåschretarzy stanu i sam objął te mini. 
stersiwa. Ponieważ Mussolini jest już ministrem 
wojny, zatem w swych rękach zjednoczył całą 
„obronę narodową”, czyli że sam rozporządza 
wszystkiemi siłami zbrojnemi na lądzie, morzu 
i w powietrzu, 

Marszalek Balbo dopiero przed kilku tygodnia- 
mi agłoszony został przez Mussoliniego „bohate- 
rem narodowym* po odbyciu lotu z Włoch do 
Ameryki. Teraz idzie jakby na wygnanie, zostaw- 
szy na 5 lal gubernatorem Libii w północnej Afry- 
ce. Tensam los spotkał b. ministra spraw ze- 
wnętrznych Grandiego, którego Mussolini miano- 
wał wprawdzie ambasadorem w Londynie z item, 
że kazał mu odbyć „podróż naukową” do Indyj 
tak, że Grandi nie pokazuje się w Londynie. 

I'o odsunięcie dwóch dla faszyzmu zasłużonych 
ludzi jest osobistem dzieiem Mussoliniego i wy- 
pływa z pobudek zarówno osobistych jak i poli. 
tycznych. Mussolini jak każdy dyktator jest za- 
zdrosny i równocześnie boi się, aby nie wyrósł 
mu u boku konkurent. Takim był właśnie Balbo, 
bardzo w kraju popularny i najwięcej zagranicą 
znany — swoją drogą jeden z tych, którzy mieli 
bezpośredni udział w zamordowaniu Matieottiego. 

Powody polityczne usunięcia Grandiego i Balbo 
są nasiępujące: Nie byli oni zadowoleni z nie- 
mieckiego kursu polityki „duce“; nie aprobowali 
wystąpienia Niemiec z Ligi narodów, nie szli tak 
daleko, aby bratać się z Hitlerem. Mussolini wy- 


na rynkowa jest tańsza od ceny rewolucji. Prze- 
jęcie przez państwo, ij. zorganizowane spoleczeń- 
stwo, środków produkcji, oto ostateczne rozwiąza« 
nie problemu. Wtedy bowiem motorem gospodar- 
czym nie będzie dążenie do zysku osobistego per 
fas et nefas, ale dobro ogółu. Tak się przedstawia 
pokrótce treść rozprawki. 

Naogól wziąwszy, niema w niej nic nowego, a 
przy dokładnam czytaniu uderzają liczne braki. 
Autor nie obala pewnych ważnych argumeniów 
strony przeciwnej i w rozwiązauiu swem popel- 
nia zasadniczy dla całego programu następujący 
błąd. Jak wyżej wspomniano, wywłaszczenie za 
odszkodowaniem jest wedle Sinclaira środkiem, 
prowadzącym bezpośrednio do socjalizacji środ- 
ków produkcji. Odszkodowanie zas polega na wy- 
placie ceny rynkowej. Zachodzi pytanie, jaka bę- 
dzie rola owych (kapitalistów w przysziem społe- 
czeństwie. Jeżeli pieniądz nie straci swego charak- 
teru, nastąpi kapitalizacja, która będzie sprzeczna 
z nowemi zasadami ustrojowemi. Jeżeli zaś wol- 
ne nabywanie za pieniądz zostanie zniesione, wów 
czas pieniądze, a zarazem i odszkodowanie stracą 
swą wartość. Nastąpi tedy zamaskowana ekspro- 
priacja. Jak więc widać, wywłaszczenie za od- 
szkodowaniem jest teoretycznie niemożliwe, jeżeli 
ma stanowić podstawę do zmiany usiroju. 

Nie wyczenpiemy tematu. jeżeli nie omówim 
stosunku Sinclaira do planu Roosevelta. W bro- 
szurze swej odnosi się pisarz negatywnie do no- 
wego prezydenta. Odczuwa się jednak brak osta- 
tecznej decyzji w tej mierze i pewne wyczekiwa.- 
nie autora. 

Reasumując, stwierdzić należy, że Upton Sin. 
clair nie wniósł nic nowego do literatury o kry- 
zysie, a program jego we wielu punktach szwan- 
kuje. Przyczyną tego jest niedostateczne oparcie 
się na rzeczywistości i na wielkiej liczbie staty. 
stycznej. -~ Jam Barski. 

—000— 


Antoni Heinrich: — „PODRĘCZNIK 
RAJAKOWCA*., Warszawa 1933, Głó 
wna Księgarnia Wojskowa. (Cena 5 zł. 
50 groszy). 

Idąc śladami zagranicy sport kajakowy rozwi- 
ja się u nas coraz bardziej, stając się powszech- 
mym. a nawet narodowym. W parze z tem idzie 


brał na usunięcie Balbo akurat chwilę, gdy 
w Rzymie bawi Goering, wysłany przez Hitlera 
dla uzyskania poparcia wobec jawnego wystąpie- 
nia Anglji przeciw hitlerowskiej grze. 

Balbo i Grandi byli zwolennikami porozumie- 
nia włosko-francuskiego w przeciwieństwie do 
Mussoliniego, który stale takie porozumienie sa- 
botuje, trzymając się koncepcji popierania „bru- 
natnych koszul” przez „czarne koszule", Wsku. 
tek tej polityki grozi Włochom odosobnienie tj. 
przyjażń tylko z odosobnionemi Niemcami, a co 
za tem idzie: zerwanie a przynajmniej rozluźnie- 
nie tradycyjnej polityki włoskiej opierającej się 
ma przyjażni — raczej życzliwości — Angiji dla 
dążeń ekspanzyjnych na morzu Śródziemnem. 

Mussolini wbrew opinji całej Europy demon- 
struje swą przyjaźń dla burzycieli pokoju. We 
własnym kraju niema potrzeby liczyć się ani z o- 
pinją publiczną ani z malowanym królem — 
przeciwników zaś we własnym obozie unieszko- 
dliwia przez wysłanie ich na odległe posterunki, 
gdzie nie mogą próbować pokrzyżować jego poli- 
tycznej linji. 


11 listopada sklepy nie będą 


zamknięte 
Warszawa, 8 listopada (tel. wł). Jak się Wasz 
korespondent dowiaduje ze źródeł miarodajnych, 
żadne oficjalne zarządzenia w sprawie zamknię: 
cia w dniu 11 bm. sklepów i przerwania pracy 
w zakładach prywatnych nie będą wydane, po- 
nieważ nie istnieją po temu podstawy prawne. 


rozrost i wzbogacenie się naszej literatury facho- 
wej z tego zakresu i to zarówno w odniesieniu do 
podręczników konstrukcyjnych, jak i prac techni- 
czno-informacyjnych. — W piśmiennictwie z tej 
dziedziny poczesne miejsce zajmuje teoretyk i 
praktyk kajakowego sportu Antoni Heinrich — 
Z pod jego pióra wyszły już „Szlaki wodne Pol- 
ski“ i „Budowa kajaków drewnianych. Nis li- 
cząc mnóstwa artykułów w „sporcie wodnym“ i 
w innych czasopismach sportowych, Obecnie uka- 
zuje się trzecia książka tegoż auto a pod tytulem 
„Podręcznik kajakowca”. W odrózn.eniu od dwu 
poprzednich prac, omawiany podręcznik zapozna- 
je czytelnika ze stroną techniczną sporiu kajako- 
wego. 

Opierając się na swem bogatem ki koletnietn 
doswiacczeniu w licznych wyprawach oraz obfi- 
tej liiera'urze obcej z tej dziedziny, dał on cało- 
ksziait tego, co powinien wiedzieć kajakowi2c. — 
W poszczegóinych rozdziałach omaw:2 autor war- 
tość i znaczenie kajakarstwa, nieco jego historję 
następnie sprzęt kajakowy, technikę sporlu kaja- 
kowego wiaz z żeglowaniem, opisuje wody nasze 
odpow tnie do uprawiania sportu kajakowego, 
omawia zawody kajakowe oraz wędrówki i wy- 
cieczki, Na końcu pracy znajdujemy część jej u- 
rzędową, a więc regulaminy, instrukcje, statuty, 
listy klubów itp. Prace zdobią liczne ilustracje. 
Zwolennicy sportu kajakowego znajda w tej ob- 
szernej książce dużo pożytecznych wskazówek i 
wiadomości, które wzbogacą ich doświadczenie i 
uchronią od biędów i niedopatrzeń. 

Na zakończenie parę słów, dlaczego podręcznik 
ten ukazuje się dopiero teraz, na jesieni. Zdaniem 
autora kajakarstwo powinno równie dobrze być 
uprawiane zimą jak i latem. Przecież sam sprzęt 
przybył do nas nie z słonecznych krajów połu. 
dnia, lecz przeciwnie, z krajów wiecznej zimy | 
lodów. Odpowiednio dopasowany do warunków u. 
biór, podobny do narciarskiego, z tem jednakże 
by nogi były cieplej zabezpieczone i to w nieob. 
cisłe ubranie — pozwoli kajakowcowi zażywać 
dowoli tych samych rozkoszy zimą co i latem, — 
W tym też celu autor dobrał odpowiednie ilustra- 
cje na okładkę tego doskonałego podręcznika — 
Eskimosa w kajaku grenlandzkim. A zatem precz 
z przesądami. Tej zimy wszyscy kajakowcy pły- 
wają. 


Wątpliwe „rexzelacje” 


Nasz niezrównany PAT zaalarmował w 
tych dniach obie pólkule dopeszą, donoszą- 
eq, iż „przywódca drugiej Międzynarodów- 
ki, Vanderwelde, zamieścił w „Le Peuple" 
rewelacyjny (1) artykuł, zawierający re- 
wizję (U) dotychczasowych doktryn socja- 
listycznych, Vandervelde zmienia stosu- 
nek (1) do militaryzmu i patrjotyzmu, na- 
kazująo (?) iść za przykładem socjalistów 
austrjackich (?); w wypadku najazdu nie- 
mieckiego socjaliści. jak zapowiada Van- 
dervelde, staną do walki..." 

W zruerające jest, doprawdy, to serdecz- 
ne zajęcie się PAT:a osobą tow, Vander- 
veldego, tak niedawno jeszcze obrzucane- 
go błotem przez najbliższe PAT-owi sfery 
Musimy jednak tu sprostować batamuctwa 
urzędowej agencji telegraficznej, której in- 
formacje, jeśli chodzi o sprawy międzyna- 
rodowego Socjalizmu, dalekie są zawsze od 
pożądanego objektywizmu t ścislości, Tow 
Vandervelde ani nie poddawał „rewizji“ 
dotychczasowych doktryn socjalistycznych. 
ani nie „zmienial stosunku* do militaryt- 
mu i patrjotyzmu, lecz poprostu, w sposób 
bynajmniej nie „rewelacyjny” i nie po raz 
pierwszy, wypowiedział swe poglądy na te- 
mat stanowłska socjalistów belgijskich 
wohbea ewentualności najnedu na Belgje 
hord hitlerowekich. 2e walka z niemi byla 
by obroną nietylko niepodległodci belgij- 
skiej, lecz również — wolności, prawa i cy- 
wilizacji w najogólniejszem tych wyrazów 
znaczeniu — taki pogląd, uznawany po- 
tszechnie w sferach socjalistycznych, mo- 
że być „rewelacją! chyba tylko dla kores- 
pondenta PAT-a. 

Skoro jednak ta wielce szanowna agen- 
cja raczy już poświęcać swoją uwagę So- 
ejalizmowi belgijskiemu 1 tow. Vandervel- 
demu, możemy całkiem bezinteresownie 
oddać do jej użytku trochę interesującego 


ją najwidoczniej maierjalu. Oto np. parę 
cytat s wydanej niedawno książki tow. 
Vanderveldego p. t. „L'Alternative': „Trze- 
ba śle znać oligarchję kapitalistyczną, by 
przypuszczać. że pozostanie bezwładną i 
bierną w dniu, gdy poczuje się poważnie 
zagrożoną. Przeciwnie, wszelkie dane 
świadczą, że o tle zostanie zapędzona w 
„kozi róg”, użyje wszelkich środków, nie 
wyłcezając nielegalnych, dla zagrodzenia 
droqi Bocjalizmowi...'* „Świat idzie z nie- 
umilrnioną koniecznością do socjalizmu.. 
Ale czy dojdzie do celu przez demokrację 
i pokój, czy przez bolszewizm (t. j. gwalto- 
wny przewrót) i wojnę? To będzie zależa- 
ło mniej od nas, niż od naszych przeciw- 
ników." 

Na kongresie Belgijskiej partji socjalis: 
tycznej, odbytym w maju b. r., uchwalono 
m. in. rezolucje następujące: „Kongres 
stwierdza, że w Belgji, jak i gdzieindziej, ! 
partje burżuazyjne torują świadomie czy i 
nieświadomie drogę do dyktatury, która 
ograbia klasę robotniczą ze zdobytych: 
przez nią praw i wolności"... ,, Kongres u- 
chwała rozbudować organizację milicji ro- 
botniczej i wzmocnić agitację wśród mlo- 
dzicży, powołanej do służby wojskowej, w 
celu uniemożliwienia burżuazji użycia ar- 
mji, podczas strajków, lub wykorzystania 
jej dla zamachów przeciwko demokracji..." 

Nie będziemy mnożyć cytatów... Niechaj 
podane wyżej wystarczą narazie PAT-owi, 
jako „rewelacyjny materjał informacyj- 
my, który zainteresuje z pewnością gzersze 
koła czytelników, niż tamte brukselskie 
„sensacje. Ba. 
E €C I" "NARCAC 

4 £ 
Smiertelny rekord 
piwny 

Od czasu, jak w Stanach Zjeđnoczo- 
nych wolno produkować piwo, zdarzają 
się |czne rekordy piwne, służące prze 
ważnie reklamie różnych firm. 


= Najwyższy rekord osiągnął w tych 
dn aca niejaki William Kawenagh, któ- 
ry wypił 75 szklanek piwa, zawartości 
około 35 litrów. Rekordzista ptzypła- 
cii 'sdńak swój rekord życiem Po wy- 
picu 75-ej szklanki przyjaciele odwie- 
żl go do domu, Nazajutrz znaleziono 
$e martwym. 
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Niedzielna sensacja „Iskry“ 


List 


„Robotnik" warszawski donosi: 

Wczoraj przyszedł do reaakcji „Ro- 
boinika* sekretarz górników francu- 
skich w Pas de Calais, Desire Coine z 
tekstem listu, który podajemy w tłóma- 
czeniu dosłownem. Oryginał znajduje 
się w naszem posiadaniu. Tow. Coine za- 
przecza w sposób najzupełniej wyraźny, 
w rozmowie z nami znócznie ostrzej, niż 
w liście „sensacyjnym rewelacjom", ogło 
szonymm w niedzielę przez prasą „sana- 
cyjną“ z ramienia aj. „Iskra“. 

W tych warunkach mamy prawo po- 
stawić publiczne pytanie: co to wszyst- 
ko ma znaczyć? takich rzeczy w dzien- 
nikarstwie polskiem jeszcze nie było. 

Red. 

Przed chwilą podano mt dosłowne 
tłumaczenie artykułu, który ukazał się 
w „Gazecie Polskiej" z dn. 5.10 r. b. 
pod tytułem: „Skonłiskowany towa- 
rzysz', W artykule tym który ma być 
odpisem wywiadu. jakiego  udzieliłem 
przedsławicielowi agencji „Iskra", kła- 
dzie mi się w usta bardzo poważne za- 
rzuty prze:iwko moim towarzyszom z 
Centrali Zawodowej w Polsce. 


Zastrzegając sobie prawo do szcze- 
gółowego sprostowania w „Gazecie 
Polskiej", pragnę natychmiast wyjaśnić 
w „Roboiniku* co następuje: 


Cs się tyczy przemówienia mego na 
V Kongresie związków zawodowych, 
zaprzeczam kategorycznie, jakoby tow. 
Zdanowski nieściśie mój referat prze- 
tłumaczył, Powiedziałem. iż  „Robot- 
nik” zadowolił się zaznaczeniem naszej 
obecności na Kongresie i możliwe, że 
moje wywody, wiernie przez naszego 
tow. Zdanowskiego ptzełożone na ję- 
zyk polski — nie zostały uznane za 
dostatecznie zajmujące dla podania ich 
do wiadomości. Odnośnie praktycznych 
zdobyczy Państwa Polskiego w dziedzi- 
nie kolejnictwa i innych gałęzi gospo” 
darstwa narodowego. oświadczam z ca- 
łą szczerością, iż zmuszony jestem 
stwierdzić, że zniekształcono moją myśl 
w celu złamania ścisłej solidarności, łą- 
czącej organizacje zawodowe Poiski i 
Francji, 


Jeśli chodzi o wymianę zdań — w 
swobodnej rozmowie — w sprawach 


)jesirć Coie 


polityki ogólnej i polityków wszystkich 
partyj i wszystkich krajów, odnośnie 
następstw kryzysu i środków zapobie- 
gawczych — nie przypuszczałem, że 
stronniczy dziennikarz przypisze mi 
twierdzenia równie bezsensowne, jak 
nieścisłe. 


Podobnie jak Francja nie urzeczy* 
wistniła i Polska programu socjalistycz- 
nego, gdyż kapitalizm trzyma Państwo 
Polskie w swych straszliwych okowach. 
Jestem przyjacielem Polski, a przede- 
wszystkiem Polaków. Z całego serca 
podziwiam wszystko co jest u Pola- 
ków piękne, Ale nawet moja przyjaźń 
nie pozwala nikomu nadużyć mego 
imienia i stanowiska dla celów polity- 
cznych, całkowicie mi obcych. 


Przyjmijcie, tow. Niedziałkowski, wy 
razy mego poważania i zarazem mego 
ubolewania, iż moja obecność w Wa- 
szym kraju umożliwiła próbę rozerwa- 
nia szczerej przyjaźni, która łączy mnie 
z polskim ruchem. 

DESIRE COINE. 


Warszawa, 7 listopada 1933 r. 


Zniewieścienie naszej epoki? 


Wmawia się współczesnemu męż- 
czyźnie, że heroiczna męskość usią: 
piłą miejsca słabości kobiecej, i, że 
mężczyźnie brak twardej szkoły woj- 
skowego wychowania, która to szko” 
ła jest zdolna uczynić dopiero z nie- 
go prawdziwego mężczyznę, 


Powiadają... Nasza epoka. schoro- 
wana z powodu denerwującego pacy- 
fizmu, potrzebuje mężów, pełnych od“ 
wagi i przemocy podczas walki i woj 
nye Te walory uważają za najwyź* 
szy cel szlachetnej męskości Tylko 
noród, pesiadający takich mężów jest 
uvrawnicny do życia i będzie żył. 
Natomiast naród, który np nie chce 
wojny, 50 się jej boi, daje dowód 
swego zniewieścienia, A to jest pier: 
wszym zw,astunem upadku tekiego 
narodu. Objawia się ońo w zyfrach 
urodzeń. MKatastrotalny spadek uro- 
dzeń w zachodniej Europe ma tvé 
tego naiwnikliwszym obrazem. Ten 
zaś ma być następstwem socjalnego : 
materjalnego rozwoju szerokich mas, 
oraz iluzji o wiecznym pokoju i na- 
stępstwem demokracji Czynniki te 
miały osłabić ducha walki w naro- 
dzie i jego odwagę do życia pełnego 
gotowości poświęceń. Wywołac nia- 
ły nieokiełznaną żądzę szeroxich 
warstw i stanów nieposiadających, ku 
wyrafinowanemu użyciu, które jest 
w gruncie rzeczy wrogiem życia. 
Wskutek tego siły żywotne narodu, 
jego wola do rozmnażania się i radość 
z urodzeń. bardzo silnie spadły. To 
też — wołają ci wielcy ludzie — już 
najwyższy czas, by ludzkość się o- 
pamiętała. Nakazem chwili mus: być 
powrót do prostych przyzwyczaień 
życiowych i do heroicznego człowie- 
ka, związanego z ziemią... Taką na- 
ogół jest argumentacia tych, którzy 
się czują powołani do regenerowania 
narodów. 


Na szczęście już dawno przestaliś- 
my, wzorem naszych praojców, leżeć 
ma skórze niedźwiedziej i pić miód, 
a na przeciwnika, w postaci ludzkiej 
czy zwierzęcej, wyruszać z włócznią 
i maczugą dębową. Dzisiaj wytwo- 
rzyły się dla człowieka takie warun- 
ki życiowe. które nie wymagają wie- 
cej pelnego zastosowania natural- 
nych funkcyj ludzkiego organizmu. 
Walka życiowa, jaką człowiek w o- 


becnej dobie musi prowadzić, nie na- 
potyka już teraz na zapory tak na- 
turalineśo prażyciowego rodzaju, ja- 
kie człowiek dawniejszy napotykał 
w swej pracy i w przeszkodach, sta- 
wianych mu przez przyrodę, a które 
musiał przezwyciężać w sposób ży- 
wy; impulsywny, a niekiedy i krwa- 
wy. 


Dla człowieka współczesnego prze- 
ciwieństwa w jego walce życiowej, 
nie są tak otwarte, są one pozornie 
niewidoczne, tak, że pojedyńczy czio 
wiek, często nie wie, gdzie i jak zu- 
żytkować swe siły dla ich pokonania. 
Musi się on w coraz to wiekszym sto 
pniu posługiwać rozumem. przez co 
tem samem odda'a się od zdrowej i 
jnaturalnej siły cielesnej I to zjawi- 
sko, którego początki datują się już 
od bardzo dawna, łącznie z niewatpli 
wie szkodliwym wpłvwem dzisiejsze- 
go Życia miejskiego,  wytworzyło 
szczególny typ człowieka. Tem ży- 
ciem żyje znaczna część narodu, za- 
trudniona w przemyśle, o której mo” 
żna śmiało powiedzieć że jest znie- 
wieściała. Jednak jest bezsensow- 
zem wołanie: napowrót do lepianki, 
do życia połączonego z ziemią, napo“ 
wrót do czystej rasowo, pełnowartoś* 


ciowei ludzlLości przez rasowy dobór 
naturalny i t. p. szaleńcze pomysły. 
domorosłych tworzycieli „nowego 
człowieka". Oznsczałoby to zapobie* 
ganie niezdrowemu rozwojowi zapo” 
mocą środeczków. w które żaden czło 
wiek normalnie myślący, nigdy nie u- 
wierzy. Podstawą życia, pełnego siły 
i fizycznego rozwoju, jest zdrowa i 
naturalna kultura cielesna: Jej ist- 
nienie stwarza  nireprzezwyciężone 
parcie do spowitego radością czynu, 
do swobodnego poruszania ramiona- 
mi. przezwyciężania przeszkód i do 
walki. 

To parcie jest najsilniejszym bodź- 
com życiowym, źródłem nowej odwa” 
gi i nowej siły. Motorem, który pę” 
dzi i porusza jednostki i ogół Gdzież 
masy znajdują dzisiaj tę możność i 
pole do cielesnego wyżycia się? Na- 
vewnó nie w zmechanizowanej, jie- 
dnostonnej pracy przeważnej części 
ludzi, a już napewno. nie w bezczyn- 
ności miljonów innych. 

Ludzkość szuka tego cielesnego wy“ 


życia się w sporcie, kulturze cieles- 
nej, gimnastyce i tańcu, weekendach 
i we wszystkich formach, które są 
wyrazem nowo zbudzonego poczucia 
cielesności Jeśli nawet sport wyka- 
zuje objawy zwyrodnienia, które wy- 
wołują watpliwości co do jego praw- 
dziwej wartości, to przyczyna tego nie 
leży w sporcie jako takim, lecz w 
tem, czem się stał, skutkiem spacze” 
nia jego istoty przez pewną część spo 
!ieczeństwa, na nim żerującej. Jak 
przeważna część zjawisk naszej epo“ 
ki, tak i na sporcie uwydatnia się 
piętno dzisiejszego kapitalistycznego 
ustroju- 

Mechanizacja pracy przeniosła się 
na sport i doprowadziła do mechani- , 
zacji ciała. Specjalizacja, normali- 
zacja, typizacja, stworzyły rekordzi- 
stę na 100 metrów. na 1000 metrów, 
rekordzistę skoczka, rekordowca w 
rzutach i t. d. Wyczyny tych rekor 
dzistów — wzmożonych przez racjo” 
nalizację sił do absurdu — o czem 
już kilkakrotnie pisałem, oszałamiają 
masy, które wcale nie zatraciły sen- 
tymentu dla siły, woli, odwagi i twar- 
dości. Przeciwnie, zachwyt dla tych 
szlachetnych włeściwości jest dzisiaj 
szczególnie wielki, ale nie prowadzi 
do ostatecznej konsekwencji: do oso- 
bistego współudziału w tych wyczy- 
nach. Sport stał się sensacją i to tam, 
gdzie działa na wielkie masy. W ten 
zaś sposób prowadzi do oszołamia” 
nia się rekordami, W tych warun- 
kach, nie trudno przyznać, że tak po 
jęty sport, nie jest środkiem przeciw 
działającym zniewieścieniu wielkich 
mas. Stanie się on nim jednak z 
chwilą, w której pozbędzie się swej 
bezduszności, i gdy będzie wykiadni- 
kiem niefałszowanego cielesnego wy” 
życia się. To zaś może nastąpić tyl- 
ko wówczas, gdy służyć będzie istot- 
nemu celowi: uzdrowieniu i podnie- 
sieniu żywotności najszerszych mas. 

Naszem zdaniem, jako robotni- 
czych sportwców, jest pracować nad 
urzeczywistnieniem takiego pojęcia. 
sportu. To przyniesie ludowi więcej 
korzyści, n'ż wszelkie inne „przyspo- 
sobienia”, służące przygotowaniom do 
wojny: : 


M. STATTER. 
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Żarty z „akademii literatury 


Antoni Słonimski spełnia swoją zapowiedź: po. 
kpiwa z „akademii literackiej” świeżo nominowa- 
nej. Olo co w swej ostatniej kronice tygodniowej 
(„Wiadomości Literackich") pisze między innemi: 

„Premjer powiada, że akademja ma się zająć 
ustawą bibljoteczną. Brawo! Piękny pomysł, tyl- 
ko że ustawa jest dawno gotową. Teraz jest dobra 
okazja, aby dać ją Miriamowi. Za głupie irzydzie. 
ści lal wszystko będzie golowe. Akademja ma dość 
dziwne cele. W rozporządzeniu, >> 1 
do życia, powiedziano, że powstała „celem umożli. 
wienia pisarzom oddziaływania na społeczeństwo 
w kierunku wzmożenia poczucia państwowości 
polskiej". A czy dotąd było to niemożliwe? 

„Proponuję powyższe zdanie ułożyć wierszem, 
jako hymn akademików. „Oddziaływamy w kie- 
runku wzmożenią poczucia, hej!" To bardzo uła- 
[wi rozmowy z akademikami. 

„W lealrach Towarzystwa Skrzywienia Sztuki 
Teatralne] wiedzie się nietęgo. Powstał więc pro. 


Wybory do rad mie 


GŁOSOWANIE 


Głosowanie odbywa się zapomocą kart 
głosowania. 

Karty do głosowania nie mogą być koloru in- 
nego niż biały. 

karta głosowania powinna zawierać numer 
jednej z iist ważnie zgioszonych, np.: 2. 

Pod liczbą mają być ponadto zamieszczone 
nazwiska kandydatów, na których wyborca od- 
daje głos. 

Wyborca może głosować wyłącznie na kan- 
dydatów, których nazwiska są umieszczone na 
liście, na której numer glosuje. 

Wyborca może kolejność nazwisk kandyda- 
tów swojej listy zmienić, może giosować kilka- 
kroinie na tegosamego kandydata, a innych 
nazwiska opuścić, może umieścić sam numer 
bez nazwisk kandydatów 

Nie wolno jednak wyborcy głosować np. na 
„Nr. 2, a napisać choćby jednego kandydata z 
innej listy, np. .z listy Nr. 1, bo wtedy kartka 
głosowania jest nieważna. 

Dia uniknięcia nieważności głosów, wyborcy 
PPS powinni głosować na całą listę bez skre- 
śleń i oddać do urny tylko taką kartkę gloso- 
wania, jakiej im dostarczy komitet wyborczy 
PPS. 

Uważać należy, że przeciwnicy mogą roz- 
myślnie dostarczyć kart gtosowania podrobio- 
nych ze zmienionem imieniem lub nazwiskiem 
kandydata i dlatego każdy wyborca PPS powi- 
nien zgłosić się po kartkę głosowania do komi- 
tetu wyborczego PPS i taką kartkę glosowania 
bez żadnych zmian i bez skreśień oddać przy 
urnie wyborczej, 

Każdy wyborca rozporządza jednym głosem, 
t. j. jedną kartką głosowania, na której może 
tylko raz zamieścić numer listy kandydatów, 
natomiast nazwisk kandydatów ma prawo wy- 
borca napisać tyle, ilu radnych wybiera się w 
danym okręgu wyborczym, przyczema wyborca 
ma prawo nawet kilkakrotnie napisać nazwi- 
sko tegosamego kandydata. 

Treść karty głosowania może być odbita me- 
chanicznie lub pisana. - 

Karty do głosowania wrzucane są do urny 
w kopertach ostemplowanych pieczęcią zarządu 
miejskiego. 

Wszystkie koperty mają być jednakowej bar- 
wy i jednakowego formatu. Oprócz stempla ko- 
perty nie mogą być oznaczone żadnym zna- 
kiem wskazującym. kto mógł oddać głos. 

Przewodniczący głównej komisji wyborczej 
dostarcza wszystkim komisjom obwodowym o- 
stemplowanych kopert. 

Głosowanie odbywa się w następnjący spo- 
gób:; 

Wyborca podszedłszy do stołu, przy którym 
siedzi obwodowa komisja wyborcza, wymienia 
swoje imię, nazwisko i adres zamieszkania. 
Gdy jeden z członków komisji stwierdzi, że wy- 
mienione imię i nazwisko znajduje się w spi- 
sie wyborców danego obwodu, wyborca otrzy- 
muje od jednego z członków komisji wyborczej 
kopertę do głosowania. 

Wyborca powinien do lokalu wyborczego 
przyjść z kartką głosowania, wypełnioną nu- 
merem i nazwiskami kandydatów. 

Otrzymawszy przy komisji kopertę, wyborca 
powinien stwierdzić, czy koperta jest zaopatrzo- 
na pieczęcią zarządu miasta. 

Do takiej koperty wyborca, odwróciwszy się, 


do 


jskich 


—. 


jeki sirącania urzędnikom z pensji dwu biletów 
miesięcznie na „Miarka za miarkę". Będa biedni 
urzędnicy chodzili, śmiali się i płakali pod przy- 
musem, Oby się tylko ta miarka nie przebrala. 
To samo możnaby robić z książkami akademi- 
ków. Każdy radca ministerjalny będzie musiał 
kupić raz na rok książkę prof. Zielińskiego, oczy- 
wiście w polskim przekładzie, „Przewodnikiem” 
akademji zostaje Sieroszewski. Jak wiadomo, Sie- 
roszewski lak nazywa konduktora pociągu. Nie 
pociąg to będzie, ale slceping. Daj im zresztą Boże 
wszystkim jak najdłuższe życie na złość Lecho- 
niowi. Nie mam nic ani przeciw akademii, ami 
przeciw upaństwowianiu teatrów czy pism lite- 
rackich. Zal mi tylko, szczerze mówiąc, rządu. 
Poco ten kłopot? Nic zego dobrego nie wyniknie, 
Ani dla sztuki ani dla państwa nie jest zdrową ta 
bigamja z muzami. A raczej to „wywłaszczenie 
muz”, 
—000— 
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wkłada kartę do głosowania i kopertę zakleja, 
albo zakłada górny brzeg koperty do jej wnę- 
trza w ten sposób, 'aby karta głosowania nie 
wypadła z koperty. 

Przewodniczący komisji wyborczej, spraw. 
dziwszy stempel na kopercie, wrzuca ją do ur- 
ny wyborczej w obecności wyborcy. 

Ani przewodniczącemu, ani członkowi komi- 
sji wyborczej, ani nikomu wogóle w lokalu wy* 
borczym nie wolno żądać od wyborcy otwar- 
cia kartki głosowania, ani nie wolno nikomu 
zaglądać do koperty dla zobaczenia treści kart- 
ki głosowania, bo wybory są tajne. 

Po oddaniu głosu przez wyborcę, członek ko- 
misji wyborczej obok nazwiska wyborcy w spi- 
sie notuje, że wyborca oddał głos. 

Przewodniczący lub jego zastępca oraz człon- 
kowie komisji mogą zażądać ustalenia tożsa- 
mości osoby głosującej. Uczynić to jednak mo- 
ga, dópóki wyborca nie odda głosu, 

Dlatego każdy wyborca powinien przyjść do 
głosowania z jakimś dokumentem, stwierdza- 
jącym jego tożsamość, 

Wyborca nie posiadający dokumentów, może 
powołać się na świadectwo dwóch wiarygod- 
nych świadków, znanych komisji wyborczej. 


GŁOSOWANIA PRZERYWAĆ NIE WOLNO 


Gdyby wskutek nieprzewidzianego wypadku 
czynności wyborcze były uniemożliwione, ko- 
misja może przedłużyć godziny głosowania lub 
odroczyć wybory do dnia następnego. Zarządze= 
nie takie powinno być natychmiast ogłoszone 
publicznie. 

W razie przerwania głosowania komisja wy- 
borcza opieczętuje akta i urnę i odda je prze- 
wodniczącemu na przechowanie pod osobistą 
odpowiedzialnością, 


ZAMKNIĘCIE GŁOSOWANIA 

O godzinie 19 przewodniczący komisji naka- 
zuje zamknięcie lokalu wyborczego. Odigd mo- 
gą głosować tylko ci wyborcy, którzy w chwili 
zarządzenia zamknięcia znajdowali się w loka- 
lu wyborczym. komisja może także przed go- 
dziną 19 uznać głosowanie za ukończone, jeśli 
wszyscy wyborcy wpisani do spisu oddali swo- 
je głosy, 
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Z kraju i ze świata 


REKTOR UNIWERSYTETU WARSZAWSKIE- 
GO SŁUCHANY JAKO ŚWIADEK. W związku 
z wiadomościami, o pociągnięciu do odpowiedzial. 
ności karnej rektora uniwersytetu warszawskiego 
Pieńkowskiego wydał rektorat uniwersytetu ko- 
munikat podpisany przez prorektora prof. Brze- 
skiego, stwierdzający, że wiadomości te nie odpo- 
wiadają prawdzie. Na podstawie informacyj za- 
siągniętych przez rektorat j Senat uniwersytecki 
u władz sądowych stwierdzono. że rektor Pień- 
kowski badany był w charakterze świadka na 
różne okoliczności, dotyczące niedawnych zajść, 
a nie w charakterze oskarżonego. 

NAGRODA ZA WYKRYCIE SPRAWCÓW 
KRADZIEŻY W WARSZAWIE. Sprawcy zu. 
chwałej kradzieży przedmiotów muzeclnych war. 
tości 3 milj. zł. z bibljoteki Krasińskich nie zo- 
stali dotąd, mimo energicznych poszukiwań, wy- 
kryci. Za odnaięzienie sprawców wyznaczono Wy- 
soka nagrodę. Przypuszczalnie złodzieje ukryli 
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skradzione przedmioty w bezpiecznem miejscu, 
aby w stosownej chwili wywieźć je zagranicę. 

ADWOKAT DOSTAL TREMY W SĄDZIE. 
W Sądzie Najwyższym zdarzył się ciekawy wy- 
padek podczas rozprawy kasacyjnej inż. A. ze 
Stanisławowa. Obrońca jego, po udzieleniu mu 
głosu, wstał, powiedział tylko: „Popieram w całej 
rozciągłości kasację oskarżonego" i usiadł. 

Przewodniczący: Czy to wszystko? 

Obrońca: Tak. 

Wtedy Sąd Najwyższy wniósł doniesienie do 
Rady Adwokackiej na takiego obrońcę, zarzuca- 
jąc mu nietylko zbagatelizowanie swoich obo- 
wiązków, ale i zlekceważenie Sądu Najwyższego. 
Postanowiono niefortunnemu obiońcy udzielić ka- 
ry upomnienia i w motywach przytoczono cie- 
kawe okoliczności. Sprawa inż. A, okazala się 
bardzo poważna, akla obejmowały kilka tomów, 
a wyroki podiegające kasacji, zawierały kilka- 
dziesiąt stron druku maszynowego. Stwierdzono, że 
obrońca dostał pelinomocnietwo w ostatnim dniu, 
co wskazywało, że nie zna zupełnie sprawy. Tłu- 
maczy się on, że jest młodym adwokatem i czuł 
się siremowany przed Sądem Najwyższym. Sąd 
dyscyplinarny, udzielając upomnienia adwokato- 
wi, zaznaczył, że okowiązkiem jego była sumien- 
na i gorliwa obrona, a nie ogólnikowe oświadcze- 
nie przed sądem. Widząc, że nie ma nic do po- 
wiedzenia na rozprawie kasacyjnej, nie powinien 
podejmować się obrony. 

EPILOG SĄDOWY GŁOŚNEJ SPRAWY „SO- 
BOL I WEKSLE". Przed sądem okręgowym w 
Warszawie rozpoczął się jeden z największych 
procesów szpiegowskich, wiążący się z działalno. 
ścią szpiegów już rozstrzelanych, a to b. majora 
sztabu Demkowskiego, por. rez. Burakowskiego, 
a także ze sprawą Ilinicza i skrzypka Tetlickiego 
z Gdańska, którzy zostali skazani na lat 15. Głów- 
nymi oskarżonymi są b. asesor sądowy w Łodzi 
Kuźmicki, Stella Filarowa, przystojna córka wła. 
ściciela kilku domów, pasierbica bankiera Sobola, 
handlowiec Zdzisław Majewski, brat tancerki, 
skazanej w sprawie por. Burakowskiego za szpie- 
gostwo na bezterminowe więzienie itd. Proces bę- 
dzie trwał przeszło 7 dni. Sobol, który był również 
w śledztwie i siedział w więzieniu śsledczem dłuż- 
szy czas. obecnie nie jest oskarżony i będzie wy- 
stępował jako świadek, 

DEMONSTRACJA W WIĘZIEMU. W więzie- 
niu w Stryju, odsiadujący karę więżniowie ko- 
muniści, z racji 17-lecia rewolucji komunistycz. 
nej w Rosji urządzili w murach domu karnego 
demonstrację. Kres demonstracji położyli dozor. 
cy więzienni. 

ŚLADEM TRAMPÓW, W Worochcie przytrzy- 
mano 2 chłopców, którzy podali się, że nazywają 
się Lewandowscy i pochodzą z Załeszczyk. W cza- 
sie rewizji znaleziono przy chłopcach naszyjnik 
z 27 brylantami, biżuterje : 2 książki PKO na su- 
mę 9 tys. zi. Okazało się, że są to Henryk Abra- 
mowicz (lat 15), uczeń 4 klasy gimnazjum w 
Wilnie i Leopold Szymbieniec, również 15-letni 
uczeń gimnazjalny. Zbiegli z domu z powodu 
złych not w szkole, W drodze do Lwowa młodzi 
włóczędzy uciekli w Maliczu, schwytano ich jed. 
nak i pod konwojem odesłano do rodziców do 
Wilna. 

NOWE ZASTOSOWANIE INSULINY. Na po- 
siedzeniu wiedeńskiego Towarzystwa lekarskiego 
przedstawił lekarz wiedeński Sackel nowy sposób 
leczenia obłędu (Schizofrenja) przy pomocy wiel- 
kich dawek insuliny. Metodą tą udało się uleczyć 
20 do 30 proc. pacjentów. Dalsze obserwacje wy- 
każą, czy uleczenie to jest trwałe. 


TELEGRAMY 


POLSKA NIE ZAPŁACI RATY GRUDNIOWEJ 
STANOM ZJEDNOCZONYM - 


Warszawa, 8 listopada (tel. wł). Dnia 15 gru. 
dnia przypada płatność raty pożyczek wojennych 
przez pańsiwa europejskie Stanom Zjednoczo- 
nym, między innemi także rata ze strony Polski. 
Rząd Stanów przeprowadza rozmowy z państwa. 
mi dłużniczemi, z kiórych to rozmów dotychczaa 
wynika, że tylko Angilja skfonna jest zapłacić ja- 
kiś procent na poczet raty, podczas gdy inne pań. 
siwa z Francją na czele zdecydowane są, podob- 
nie jak w czerwcu, nic nie zapłacić, oczekując 
ulg i opustów z długów. Jak słychać, Polska też 
dałej stoi na stanowisku niezapłacenia raty gru. 
dniowej. 


DARMOWE RADIO DLA OCIEMNIAŁYCH 
INWALIDÓW 
Warszawa. 8 listopada (tel, wł). Ministerstwo 
poczt w porozumieniu z przedsiębiorstwem „Pol- 
skie Radio“ zwolniło ociemniałych inwalidów od 
wszelkich oplat ga używanie radia. 


PRZED WIELKIM PROCESEM CHŁOPSKIM 

Warszawa, 8 listopada (tel. wł). Władze sądo- 
we kończą dochodzenia w sprawie zajść, jakie 
miały miejsce we wrześniu br. w kilku wsiach 
górskich w okręgu nowosądeckim, W następstwie 
tych zajść poslawiono w stan oskarżenia około 
200 chłopów. Wielki proces przed sądem okręgo. 
a. w Nowym Sączu odbędzie się z początkiem 

na 


ULGA PODATKOWA, KTORA NIE WEJDZIE 
W ŻYCIE 
Warszawa, 8 listopada (tel. wł). Sfery gospo- 
darcze zwracają uwagę, że wprowadzony na pod- 
stawie dekretu 10% dodatek do podatku przemy- 
słowego od przedsiębiorstw V kategorji pochłania 
ulgi: które miały wejść w życie od 1 stycznia 
1984 r. Na skutek tego dodatku podatek przemy- 
słowy pozostanie prawie w dotychczasowej wy- 
sokości. 
DOLAR 
Warszawa, 8 listopada (tel. wł). Dzis w obro- 
tach prywatnych płacono za dolara 5'69 do 576 
zł. Bank Polski płacił 5770 zł. 


_ BOMBA HITLEROWSKA 
Wiedeń, 8 listopada. W Koeflach w Styrji rzu- 
cHi ubiegłej nocy niewykryci sprawcy — prawdo- 
podobnie hitlerowcy — pod budynek posterunku 
żandarmerji bombę, która wybuchając wyrwała 
bramę domu, oraz zniszczyła wszystkie okna 
frontowe. Ofiar w ludziach nie było. 


TRZĘSIENIE ZIEMI W TYROLU 
I SZWAJCARJI 

Wiedeń, 8 listopada. W różnych okolicach pół- 
nocnego Tyrolu odczuto ubiegłej nocy między 
godz, 1'45 a 2 silniejsze wstrząsy ziemi, którym 
towarzyszył głuchy grzmot podziemny. W wielu 
okolicach wstrząsy były tak silne, że w mieszka- 
wiach poruszyły się sprzęty domowe. Podobne 
wiadomości nadchodzą także z Szwajcarji wschod 
niej, gdzie również odczuto silniejsze wstrząsy 
ziemi. 

Berlin, 8 listopada. W Alpach bawarskich, 
Wirtembergji i Badenji górnej odczuto dziś o 
godz. 1'45 w nocy dwa wstrząsy ziemi, które jed. 
nakże nigdzie nie wyrządziły żadnej szkody. — 
Ośrodek trzęsienia ziemi znajdował się wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa w Bawarji w o- 
kolicy Zugspitze. 


KONTROLA NAD WYBORCAMI A 
W NIEMCZECH 

Berlin, 8 listopada. Ministerstwo propagandy 
wydało zarządzenie, wedle którego każdy obywa- 
tel, który w dniu 12 bm. weżmie udział w wy- 
borach, otrzyma odznakę, iż „spełnił swój obo- 
wiązek”, Oczywiście odznaka ta będzie miała zu- 
pełnie inny cel, gdyż nie ulega wątpliwości, że 
chodzi jedynie o ułatwienie sobie kontroli, celem 
ustalenia, kto nie brał udziału w giosowaniu. 


WZNOWIENIE PRAC KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ 
Londyn, 8 listopada. Angielski minister spraw 
zagranicznych sir John Simon wyjechał dzis do 
Genewy, celem wzięcia udziału w jutrzejszem po. 
siedzeniu prezydjum konferencji rozbrojeniowej. 
Simon zatrzyma się parę godzin w Paryżu, gdzie 
odbędzie konferencję z premjerem Sarrautem i 
ministrem spraw zagranicznych Paul-Boncourem. 
Paryż, 8 listopada. Przewodniczący konferencji 
rozbrojeniowej Henderson przybył dziś popołu- 
dniu do Paryża, gdzie odbył z ministrem spraw 
zagranicznych Paul-Boncourem dłuższą konferen- 
cję. Henderson wyjeżdża dziś wieczór do Genewy. 
OLBRZYMI LOT FRANCUSKI 
Paryż, 8 listopada. Eskadra generała Guillemi- 
na, składająca się z 30 francuskich samolotów 
wojskowych, wystartowała dziś rano do lotu o 


krężnego ponad Afryką na przestrzeni 25 tysięcy 
kilometrów. 


KLĘSKA ROOSEVELTA W NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 8 listopada. Przy wczorajszych wy- 
borach burmistrza Nowego Jorku odniósł zwycię- 
stwo kandydat niezależnych republikanów major 
La Guardia, który wybrany został większością 
250 tysięcy głosów. Kandydat demokratyczny po- 
niósł porażkę pierwszą od 20 lat. 


OSTATECZNY KONIEC PROHIBICJI 
W AMERYCE 


Nowy Jork, 8 listopada. Siany Ohio, Pensyl- 
wanja i Utah wypowiedziały się przeciw utrzy- 
maniy prohibicji. W ten sposób osiągnięta została 
wymagana liczba 36 stanów, która w myśl kon. 
stytucji | ami jest do unieważnienia prohi- 
bicji w Stanach Zjednoczonych. Karolina północ- 
na i południowa wypowiedziały się za utrzyma- 
niem prohibicji. Rezultat głosowania w stanie 
Kentucky nie jest jeszcze znany. 
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Komedja procesu o podpalenie Reichstagu 


DYMITROW PRZEPUŚCIŁ GOEBBELSA PRZEZ RÓZGI 


Berlin, 8 listopada. Cała przedpołudniowa roz- 
prawa w procesie o pożar Reichstagu wypeiniona 
była zeznaniem ministra propagandy Goebbelsa. 
Z okazji przesłuchania Goebbelsa trybunał posta- 
nowił Dymitrowa dopuścić na dzisiejszą rozpra- 
wę. Zeznania Goebbelsa nie wniosły do sprawy 
nic nowego ani ciekawego. Zarzuty czynione przez 
niego Torglerowi i wogóle partji komunistycznej 
byly zupełnie gołosłowne i nie poparte żadnym 
dowodem. Ciekawsza byłaby dyskusja między nim 
a Dymitrowem, gdyby był przewodniczący do 
niej dopuścił. Wprawdzie Goebbels zwracał prze- 
wodniczącemu uwagę, by dopuścił do „dyskusji, 
gdyż z takim, jak Dymitrow, przeciwnikiem ła- 
two sobie poradzi, ale przewodniczący widocznie 
niebardzo ufał temu zapewnieniu, gdyż staie 
przerywał Dymiirowowi. 

Dymitrow zapytuje, czy minister Goebbels 
wygłosił przez radjo mowę, w której nietylko 
komunistom, lecz także socjalnym demokra- 
tom zarzucił podpalenie Reichstagu. 

Goebbels: Mam wrażenie, że Dymitrow chce 
tu przed trybunałem uprawiać propagandę ko- 
munistyczną, względnie socjalistyczną. Na to 
pragnę odpowiedzieć, że wiem, co to jest pro- 
paganda, i oświadczam, że Dymitrow nie po- 
trzebuja się wysilać, aby podobnemi pytaniami 
wyprowadzić mnie z równowagi. Jeżeli oskar- 
żamy o inicjatywę podpalenia Reichstagu ko- 
munistów, to wiemy również o porozumieniu 
'z socjalną demokracją. Różnica zresztą między 
komunistami a socjalistaml polega jedynie na 
stosowaniu innej taktyki i innego tempa przez 
obie partje. 

Dymitrow wskazuje, że w Niemczech były 
również przedtem liczne mordy polityczne, do- 
konane na przywódcach komunistycznych, jed- 
nakże przewodniczący nie pozwala mu zdania 
dokończyć. 

Dymitrow zaznacza, że zamordowano także 
mężów stanu, jak Rathenaua i Erzbergera, cze- 
go dokonali nie komuniści, lecz patrjoci z pra- 
wego skrzydła. 

Przewodniczący przerywa. 

Goebbels oświadcza, że tego dokonali nie na- 
rodowi socjaliści i dlatego nie może odpowia- 
dać za czyny popełnione przez innych. 

Prokuraior: Uważam, że pan minister jest 
bardzo uprzejmy, dając odpowiedź na pytania. 
Sądzę jednak, że byłoby lepiej na pytania te 
nie dawać odpowiedzi, ponieważ stawiane są 
w celu propagandy. 

Goebbels: Odpowiadam nie w tym celu, aby 
przez to przyczynić się do wynalezienia praw- 
dy, iecz jedynie dlatego, aby nie dać prasie za- 
granicznej sposobności do twierdzenia, iż wy- 
kręcam się od odpowiedzi na pytania Dymi- 
towa. Dyskutowałeim już z innymi ludzmi, ani- 
zeli z takim małym agitatorem komunistycz- 
nym. Proszę dopuścić jego pytania. 

Dymitrow: Panie ministrze, wie pan o tem, 
że w Austrji i Czechosłowacji pańscy współ- 
wyznawcy uprawiają nieiegalną propagandę, 
posługując się wszelkiemi nielegalnemi środ- 
kami az do teroru włącznie? 

Goebbels: Widzę, że zamierza pan obrażać 
cały ruch narodowo-socjalistyczny. Odpowiem 
panu słowami Schopenhauera: „Każdy człowiek 
zasługuje, aby się na niego popatrzyło, ale nie 
zasługuje na to, aby się z nim mówiło. 

Przewodniczący: Pytanie to było wogóle nie- 
dopuszczalne. 

Dymitrow: W związku z tem stawiam wnio- 
sek dowodowy. 

Przewodniczący oświadcza, że może to uczy- 
nić jedynie drogą pisemną. 

Dymitrow: Wedle procedury karnej.... 

Przewodniczący przerywa i nakazuje milcze- 
nie. 

Torgler oświadcza, że nikt tak bardzo nie pra- 
gnął, aby wybory przeprowadzone były w zu- 
pełnym spokoju, jak partja komunistyczna, 
gdyż miała ona jaknajlepsze widoki olbrzymie- 
go wzrostu swego stanu posiadania. 

Goebbels oświadcza, że nic mu o tem nie jest 


NOWA REWOLUCJA NA KUBIE 

Nowy Jork, 8 listopada. Wedle wiadomości nad- 
chodzących z Hawany, wybuchły na Kubie nowe 
rozruchy wojskowe. Dziś nad ranem samoloty 
wojskowe zrewoltowanych oddzialów wojsko- 
wych usiłowały bombardować stolicę, zostaly jod- 
nak przez arlylerję obrony przeciwlotniczej od- 
parte. Samoloty zrzuciły poza obrębem miasta 
kilka bomb, kióre jednak nie wyrządziły żadnej 
szkody. W mieście powstała panika. Powszechnie 
sądzą. że część zbuntowanej armji stoi pod roz- 
kazami tajnej organizacji, która obalila rząd pre- 
zydemta Machado. 


wiadome i uważa to za nieprawdopodobne. 

W dalszym przebiegu dyskusji z Torglerem 
Goebbels rzuca pod adresem Torglera niczem 
nie poparte oskarżenia, że był najgroźniejszym 
spośród przywódców komunistycznych osobni- 
kiem, który zawsze działał z ukrycia. Zarzutów 
tych nie umiał jednak Goebbels poprzeć argu- 
mentami lub dowodami, powołując się jedynie 
na swoje „najmocniejsze przekonanie". 

Powołując się na oświadczenie Goebbeisa, 
wedle którego hitlerowcy byli niezliczoną ilość 
razy przedmiotem napaści ze strony komuni- 
stów, Dymitrow zapytuje, czy narodowym so- 
cjalistom przysługiwało prawo bronić się przed 
tymi napadami. 

Goebbels: Oczywiście! Sądzi pan, że mieliśmy 
się pozwolić mordować bez oporu? 

Dymiirow: Jak pan uważa, czy także komu- 
niści mieli prawo bronić się przed... 

Przewodniczący przerwał Dymitrowowi, od- 
bierając mu głos. 

Po przerwie popoiudniowej odczytano doku- 
menty bułgarskiego ministerstwa sprawiedli- 
wości, wedle którego Dymitrow w roku 1926 
skazany został na karę śmierci i utratę praw 
obywatelskich Kara ta została na podstawie 
amnestji umorzona. Później skazany został Dy- 
mitrow na 15 lat więzienia i utratę praw oby- 
watelskich na przeciąg lat 20. 

Dymitrow oświadcza, że obie te kary zapa- 
dły wyrokiem zaocznym. Po zakończeniu obec- 
nego procesu skłonny jest wrócić do Bułgarji 
i stawić się przed sąd, gdzie pragnie odpowiadac 
za swoją działalność. 

Następnie zeznawali jako świadkowie kelnerzy 
lokalu Bayernhof, którzy jednogłośnie obalili wczo 
rajsze twierczemie kelnera Heimera, jakoby van 
der Lubbe był gościem lego lokalu. 

Kelner Rohmer oświadcza, że Lubbe nigdy w 
ich lokalu nie był. — Skonfrontowany z Lubbem 
Rohmer oświadcza, że człowieka tego nigdy na 
oczy nie widział. 

Podobnie zeznaje kelner Hafemann. 

Popow zapytuje tego świadka, jakie wrażenie 
uczynili na nim ci cudzoziemcy, których widział 
w lokalu? 

Świadek odpowiada, że nie może powiedzieć, 
aby się zachowywali podejrzanie. Zachowanie ich 
bylo jedynie trochę tajemnicze, ponieważ mówili 
z sobą glosem przyciszonym. 

Dymitrow zapyluje, czy widział w jego towa- 
rzysiwie człowieka o szczupłej twarzy i bujnej 
jasnej czuprynie? 

Świadek odpowiada, ze kilka razy. Człowiek 
ten miał również bardzo drobne ręce. 

Dymiiro'w: Ten człowiek miał być van der Lub. 
bem. Otóż to był właśnie literat austrjacki Jakób 
Rosner. Kolega pański Hełmer jest bardzo wiel- 
kim poetą. 

Także kelnerzy Roesch, Koch, Gessler, w inkel 
i kierownik lokalu Munkner stwierdzają z całą 
slanorwczoscią, że Lubbego nigdy w lokalu nie wi- 
dzieli. Jest to dla Bulgarów bardzo ważne oświad- 
czenie, ponieważ aieszlowani zostali oni jedynie 
na skulek doniesienia Helmeia, że w ich gronie 
bywał również van der Lubbe. 

Następnie zeznawał asystent policji kryminal- 
nej Gast, który razem z urzędnikiem Holzhayse- 
rem dokonał aresztowania trzech Bułgarów w lo. 
kalu Bayernhof. Zeznania jego pokrywają się z 
wczorajszemi zeznaniami Holzhaeusera. 

Jako osiatni zeznawał jeszcze jeden kelner z 
Bayernhofu Rehbaum. Twierdzi on, że Lubbego 
nie widział dotąd na oczy, 

Adwokat Teichert zwraca Świadkowi uwagę, że 
świadek Helmer zeznał wobec sędziego śledczego, 
iż Reħbaum miał mu powiedzieć, iż obsługiwał 
'Tanewa bardzo częsio w lokalu. 

Rehbaum oświadcza, że tego nie powiedział Hel. 
merowi. 

Na tem rozprawę odroczono do jutra. 


Ochrona listonoszów 


ASYSTA DLA LISTONOSZÓW PIENIĘŻNYCH 
NA WSI 

W ministerstwie poczt i telegrafów omawiana 
jest sprawa wzmocnienia ochrony  listonoszów, 
roznoszących przekazy pieniężne. Władze minisłe. 
| rjalne, z uwagi na ostatni mord w Krakowie (spra 

wa Malisza), oraz szereg napadów na listonoszów 
w miejscowościach wiejskich, noszą się z zamia. 
rem wprowadzenia specjalnej asysty dla lisiono= 
szów pieniężnych, odbywających służbę po wsiach 
Poza iem zwrócona będzie uwaga na przeszkole- 
nie listonoszów pieniężnych w kierunku obcho- 
dzenia się z krótka bronia nalna. 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Czwartek, 7'30: „Tosca*, opera (na cel dobroczynny). 
Piątek, 730: „Wesele“ 
Sobota, 330. „Porwana narzeczona"; 
(Wstęp tykko za zaproszeniami). 
Niedziela, 3:30: „Fraulein Doktor" (ceny najniższe) 
1:80: „Wesele. 
Poniedziałek, 600- „Wesele“ (przedstawienie szkolne). 
Wtorek, 330: Robinson Kruzoe", premjera (przed. 
stawienie szkolne). — 7'30: „Uprowadzenie z Seraju, 
opera. 
TEAIR ROZMAITOŚCI 
Czwartek, 7:30: „Dzika pszczoła". 
Piątek, 7'30: „Moja siostra i ja'. 
Sobota, 5'00: Wieczornica góralska; 7'30: 
stra" ja". 
Niedziela, 3'30: „„Dzika pszczoła” (ceny najniższe); 7'30: 
„Moja siostra i ja", 
Poniedziaiek, 7'30: „Moja siostra i ja”. 
Wtorek. 7'30: „Moja siostra i ja”. 
COLOSSEUM 
Film: „Pocałunek przed lustrem" i rewja „Blondynki 
czy brunetki", 


7:80: „Wescle' 


„Moja sio- 
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SOBOTNIA POPOŁUDNIÓWKA W TEATRZE WIEL- 
RIM. W sobotę o godzinie 3'30 odegrany zostanie wode- 
wil Henryka Zbierzchowskiego „Porwana narzeczona" 
czyli „Jak się śmieje i płacze Lwów'*. Dzięki niezmiernie 
niskim cenom sympatyczne to widowisko dostępne bę- 
dzie dia najszerszych sfer publiczności. 

WIECZORNICA GÓRALSKA W TEATRZE ROZMAI- 
TOSCI. W sobotę o godzinie 5 popołudniu odbędzie się 
w Teatrze Rozmaitości staraniem Towarzystwa Tatrzań- 
skiego wieczornica pieśni i tańca góralskiego pod kie- 
rownictwem muzycznem znanego kompozytora p. Bol, 
Wallek- Walewskiego. Ta niezmiernie oryginalna i inte- 
resująca imprcza. stojąca na wysokim poziomie arty- 
stycznym wzbudzi niewątpliwie zainteresowanie w sze- 
rokich kołach lwowskiej publiczności teatralnej. 

POPOŁUDNIÓWKI NIEDZIELNE W TEATRACH 
MIEJSKICH. Na skutek niesiabnącego zainieresowania 
Teatr Wielki wystawia w niedzielę 12 bm, o godzinie 
330 słynny faktomontaż J. Tepy „Fraulein Doktor" w 
rolach głównych Irena Eichlerówna, Krasnowiecki, Gutt- 
ner, Machalski, Przystawski, Michułowicz. Brochwicz. 
Kański, Jakubińska i inni. — W niedziele o godzinie 
380 popołudniu gra Teatr Rozmaitości świetną i cie: 
szącą się niecodziennem powodzeniem komedję L. H. 
Morstina „Dzika pszczoła”, jedną z ostatnich nowości 
polskiej hteratury scenicznej. 
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SEKCJA ZWLOK ZAMORDOWANEGO ĎAN- 
DY TY SOKOŁOWSKIEGO wykazała, że otrzymal 
on dwa posirzaly: jeden w pierś, a drugi w plecy. 
Kula ugrzęzła w plecach i dziwnym irafem wy- 
szła nogą. 

WYKRYCIE PRZEMYTU ZAPALNICZEK. Ko. 
misarjat siraży granicznej wpadł na trop szajki 
przemytników zapalniczek, która operowala we 


TRAVEN 7 


KEW i BAWEŁNA 


„Wierzę. Tam płacą o wiele lepiej. Mogą 
też lepiej płacić. Dostają całkiem inne ceny, 
jak my. Gdybyśmy mogii sprzedawać naszą 
bawełnę do Stanów, dawalibyśmy także lep- 
sze płace, ale Stany nie wpuszczają przecież 
hawełny, żeby utrzymać wysokość cen. Je- 
steśmy zdani na własny targ. a ten jest za- 
wsze zapchany towarem. Ale co z Panem! Nie 
mogę Pana ani wiktować, ani zakwaterować 
w moim domu. Ale potrzebuję każdej ręki, 
która się zgłasza. Powiem Panu coś; płacę po 
sześć centavos za kilo, Panu zapłacę osiem, 
gdyż inaczej nie mógłby Pan zarobić tyle, co 
ci murzyni. Naiurainie nie potrzebuje Pan 
tego tamtym opowiadać. Spać możecie opodal 
w starym domu. Zbudowaiem go sam i mie- 
szkałem tam z początku z moją rodziną, za- 
nim mogłem sobie pozwolić na ten nowy dom. 
Well, a więc to jest załatwione.“ 

Dom, o którym mówił farmer, leżał w odle- 
glośc: jakichś pięcin minut. Rozgospodarowa- 
waliśmy się tam, tak dobrze, jak się dało. 
Dom. sklecony lekko z desek. posiadał tylko 
jeden pokój. Każda z czterech ścian posia- 
dała drzwi, służące zarazem za okno. Pokój 
był zupełnie pusty. Spałiśmy na gołej ziemi. 
Parę starych skrzyń, leżących przed domem, 
było ich cztery, używaliśmy jaka krzeseł. 

Tuż obok domu była cysterna, zawierająca 
deszczówkę, mającą około siedem miesięcy 


* Nr. 258, Czwariek 9 listopada 1983 r. 


NA OBECNY  naubrania męskie wizytowe, 
SE Z O N SPORTOWE,KOSTJUMY 
i PŁASZCZE DAMSKIE 
i MĘSKIE oraz MUNDUR- 
KI STUDENCKIE 
w wielkim wyborze poleca 
i firma 
e ZW 


Ludwik Ralski 


Lwów, Rutowskiego 7. 
(naprzeciw katedry) 


Towary wybór. Ceny najniższe. 


Wolne posady: dyr. tramwajów i dyr. gazowni 


Magistrat lwowski rozpisał konkurs na wolne 
stanowisko dyrekcyjne w tramwajach miejskich 
iw gazowni. Po glośnej a malosławnej, choć gor- 
liwej slużbie, odchodzi ze stanowiska kierownika 
tramwajów p. Barwicz, na czem przypuszczalnie 
i zgodnie z ogólnem oczekiwaniem zakończy swą 
karjerę na terenie instylucyj publicznych. 

Sądząc po ostatnich nominacjach na terenie ma- 
gistratu lwowskiego największe szanse zajęcia te- 
go odpowiedzialnego stanowiska mają emeryci, a 
wśród nich też wojskowi, W ostatnich czasach 
wymieniano jednego z czynnych jeszcze w armji 
pulkowników. Ponieważ emerytów cywilnych 1 


wojskowych jest w Polsce bardzo dużo, kandyda. 
tów będzie wielka obfitość, szanse mają wszyscy, 
o ile bodaj raz w życiu jechali tramwajem i mają 
za sobą kilka akademij jubileuszowych, czy imie. 
ninowych. 

Kandydatem na dyrektora gazowni jest obecny 
zasiępca p. Piwoński. Jest on wprawdzie tęgim 
fachowcem, ale nie jest emerytem, ani nigdy nie 
był pułkownikiem. Te braki usiłuje wprawdzie 
nadrobić forsowną organizacja związku rezerwi- 
stów na terenie gazowni, ale może tò nie wystar- 
czyć, 
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Definitywny pogrzeb opery Iwowskiej 


Komisja teatralna i sekcja finansowa rady 
miejskiej uchwaliły przyznać Tow. muzycznemu 
40 tys. zł. subwencji (po 8 tys. zł. mies.) tylułem 
subwencji za urządzanie koncertów symionicz- 
nych. Kwota powyższa przeznaczona była w bud- 
żecie na popieranie opery. 

W ten sposób dokonano ostatecznego pogrzebu 
opery lwowskiej, która została zwinięta nie z po- 
wodu braku frekwencji, ale osobistej walki pre- 
zydjum miasta z Tow. milośników opery. Echa 
tej wojny znalazły jeszcze wyraz na osialniem 


Lwowie i na prowincji, Skonfiskowano wielką i- 
lość przemyconych zapalniczek. 

ZAMACH SAMUBÓJCZY. Jan Sruchła, zamie- 
szkaly przy ul. Szewczenki 1, usiiował otruć się 
jodyną. W stanie poważnym przewieziono go do 
szpitala. 

PORWANA CYGANKA. W wydziale śledczym 
złożył wczoraj doniesienie cygan Dymitr Kwiek, 
że córka jego 15-leinia: Helena zostala jeszcze 
przed kiiku miesiącami porwana przez nieznanych 
sprawcow. Robil on na wlasna rękę poszukiwania 
i stwierdzil, że sprawcami porwania są prawdo- 
podobnie jego dalecy krewni Stanisław Kwiek i 
jego syn Wosz. Nie chodzilo im tyle o dziewczy. 


i peiną żabiego skrzeku. Obliczyłem, że cy- 
sterna zawiera około studwudziestu litrów 
wody, które nam sześciu musiały wysiarczyć 
na sześć do ośmiu tygodni. Farmer powiedział 
nam, że nie będziemy mogli od niego dostać 
wody, gdyż sam ma jej skąpo, a poza tem ma 
jeszcze sześć koni i cztery muły do pojenia. 

Myć będziemy się mogli tylko raz na ty- 
dzień i to zawsze po trzech w tej samej wo- 
dzie. Możliwem jest wprawdzie, dodał, że 
w tej porze roku może co czliernaście dni 
przynajmniej dwie do czterech godzin deszcz 
padać i jeżeli naprawimy rynny, będziemy 
mogli nagromadzić dosyć wody. Poza tem 
jest rzeka, nie dalej jak o trzy godziny drogi 
i będziemy się mogli kąpać, gdy zechcemy. 

Przed domem założyliśmy ognisko: drzewa 
dostarczał nam pobliski busz w wielkiej 
ilości. 

Polegając na dość mgķstej wprawdzie moż- 
liwości deszczu w najbliższych trzech tygod- 
niach, umyliśmy się tymczasem w starej bla- 
szance z gazoliny. Od trzech dni nie byliśmy 
już myci. 

Ogoliiem się. Jak psio by mi się juź wiodło, 
ale brzytwę, grzebień i szezotkę do zębów 
mam zawsze przy sobie. 

Także Chińczyk ogolił się. 

Antonio podszedł do mnie i poprosił o brzy- 
twę. Nie golił się od jakichś trzech tygodni 
i wygłądał jak korsarz. : 

„Nie, drogi Antonio“ powiedziałem mu 
„brzytwy, grzebienia i szczotki do zębów nie 
pożyczam nikomu." 


posiedzeniu komisji teatralnej, na którem prof. 
Groer wykazał możliwość uruchomienia opery 
będącemi do dyspozycji środkami. W głosowaniu 
na tej komisji głosy się podzieliły i za zwinię- 
ciem opery dyrymuwał przew, dr. Meibaum, 

Magistral zmusza Tow. muzyczne do urządza- 
nia koncertów w sali teatralnej, za którą dyrekcja 
teatru pobierać będzie po 450 zł. za wieczór. Tow, 
muzyczne ma własną i doskonalą salę. Jest to 
więc nowa subwencja dla teatru. 
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nę, ile o posiadanie przez nią 10 dukatów i 500 
zlotych. Dziewczyna przetrzymywaną jest praw- 
dopodobnie w Przemyślu. 

SWÓJ SWOJEMU, Znana jest na gruncie MZE 
sprawa tzw. dodatków funkcyjnych, o które beż- 
skutecznie, od niepamiętnych czasów upomina ja 
się pracownicy, mający za sobą po 20 i więcej lal 
pracy. Trzeba czytelnikom wiedzieć, że dzięki t. 
zw. oszczędnościom robotników przęnosi się do 
grupy urzędników w niższym szczebłu, aby nie 
płacić wyższego wynagrodzenia robotnikom, któ- 
rym po wysludze lat należała się najwyższa gru: 
pa uposażeń. Na osłodę protestującym przyobie. 
cano lak zw. dodatki funkcyjne, których, nota 


A Chińczyk, któremu moja odmowa dodała 
odwagi, powiedział z uśmiechem, że jegc 
słaba brzytwa natychmiastby się stępiła przy 
tak siłnym zaroście, a tutaj nie ma sposobno: 
ści do ostrzenia. On sam ma tylko bardzc 
słaby zarost. 

Antonio nie protestował przeciwko tym 
obu odmowom. 

Zgotowaliśmy sobie wieczerzę; ja ryż z hi 
szpańskim pieprzem, drugi czarną fasolę 
z pieprzem, następny fasolę z suszoną woło: 
winą, czwarty upiekł parę kartofli ze sło: 
niną, Ponieważ następnego dnia mieliśmy już 
o czwartej rano iść do pracy, przygotowali: 
śmy sobie nasz chleb, który upiekliśmy w na- 
szych rynkach. 

Po jedzeniu powiesiliśmy nasze ubożuchie 
zapasy na sznurkach, na belkach sufitu, gdyż 
bez tej przezorności byłyby nam mrówki 
i myszy wszystko przez noc zabrały. 

Nieco po szóstej zaszło słońce, W pół go- 
dziny później była czarna noe, 

Rohaczki swiętojańskie, wielkości orzecha 
laskowego, latały dookoła nas. Powłekliśmy 
się do domu, by spać. 

Jedynie Chińczyk posiadał siatkę. Nas po- 
zostałych moskity straszliwie nękały; wście- 
kaliśmy się i wygadywali, jakgdyby ci wy- 
słannicy piekla sobie coś z tego rohili. Obaj 
murzyni, którzy spali obok siebie, a przed 
zaśnięciem gwałiownie się kłócili i wymie- 
niali tęgie policzki, ne zdawali się zupełnie 
cierpieć od tych potworów. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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hene, nigdy nie płacono. To też wielkie zdziwienie 
wsród ogółu pracowników wywołała wiadomość, 
że p. Barwicz przyznał dodatek funkcyjny emery. 
towanemu przodownikowi policyjnemu Rzepce i 
funkcjonarjuszowi Holzmanowi.. Bo p. Rzepka 
jest krew nym p. Barwicza, a... Holzman „twórcą”* 
sanacyjnego ZZZ. 

POMNIK SOBIESKIEGO POD LESIENICAMI- 
Na polach lesienickich odbędzie się w niedzielę 
12 bm. uroczyste odsionięcie pomnika drogowska- 
zu na szlaku walk króla Jana III. Pomnik ien w 
kształcie obelisku postawiony został staraniem 
lwowskich organizacyj powiatowych. 

KRADZIEŻ KWITARJUSZA. Izba skarbowa II 
unieważnia kwitarjusz sekwestratorski serja f, za- 
wierający niewypełnione pokwitowania od Nr. 
227614 do Nr. 227700, który zginął Sttanisławo- 
wie, w tamtejszym urzędzie skarbowym. W razie 
ujawnienia pokwitowania powołanej serji i nu- 
merów należy zatrzymać pokwitowanie i zawia- 
domić Izbę skarbową II, ui. Rutowskiego 17. 

ZNOWU NAIWNE NARZECZONE. Anna Bia- 
szko, bona i Olga Wachniak, poznały przed kilku 
dniami dwóch młvdzieńców: Barszczą i Karjania- 
ka, kandydatów na mężów. Młodzieńcom widocz- 
nie chodziło tylko o zaoszczędzone grosze naiw- 
nych dziewcząt. Sprawą zainteresowała się poli- 
cja. 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE, Że sklepu Wil- 
heima Kalisza, właściciela sklepu biawatnego (ul. 
Legjonów 37) w nocy z 6 na 7 bm. jacyś nieznani 
sprawcy skradli materjały wełniane łącznej war- 
tości 2000 złotych. — Na gorącym uczynku wła- 
mania do sklepu bławatnego Wilnera przy ulicy 
Kazimierzowskiej 5 schwytano Jakóba Scherera. 
Za kradzież płaszcza, wartości 100 złotych na szko 
dę Mikołaja Zina (Starozniesieńska 36) aresztowa. 
no Franciszka Waltera, a za kradzież bielizny, 
wartości 200 zł. na szkodę Racheli Reiss (Kazi. 
mierzowska 4) aresztowano Anielę Filipowicz, — 
Na gorącym uczynku włamania do mieszkania dr. 
Oldksiewicza (Pszczelna 9) aresztowano Stefana 
Wygnańca, a na kradzieży żarówek wartości 60 
złotych w gimnazjum SS. Bazyljanek (ul. Długo- 
szą 17) aresztowano Karola Bardana. 

WYROBI POSADĘ... Benedykt kużma (ul. Dą- 
browskiego 2) obiecywał Janowi Maksymowi z 
Siedlisk, że wyrobi mu posadę wożnego w magi- 
stracie. A conto trudów i mozołów, które miał po- 
czynić przy staraniu się o tak zw. protekcję, Kuż- 
ma wziął od Maksyma 150 złotych. Gdy mijaly 
miesiące i Maksyma nie wzywano do objęcia fun- 
kcyj wożnego, a Kuźma nie spieszył się z odda- 
niem wziętych pieniędzy, sprawą zainteresował się 
wydział śledczy. Kużmę aresztowano pod zarzu- 
tem oszusiwa. a 

WPADŁ DO KANAŁU. Bazyli Kubisz, strażnik 
więzienny, przechodząc ulicą Słoneczną na Klepa- 
rów, potknąl się o rusztowanie, znajdujące się o- 
bok wykopów kanałowych i wpadł do kanalu. In- 
terwenjowało pogotowie ratunkowe, gdyż Kubisz 
doznał bardzo poważnych obrażeń. 

DWAJ BRACIA. Michał Matwijów i jego rodzo. 
ny braciszek Bazyli (Długa 18) wywołali w re- 
stauracji Sudmana przy ul. Żółkiewskiej wielką 
awanturę, aż interwenjowała policja. Sudmana, 
właściciela lokalu z opresji wybawił posterunko- 
wy, który zabrał braci Matwijów do aresztów. — 
Również awanturę w podobnym styłu urządziła 
Katarzyna Ołber!, z tą tylko różnicą, że właściciel 
lokalu wyrzucił pannę Kasię na bruk. — Dalszy 
ciąg awantur odbywał się na ulicy. I w tym wy- 
padku interwenjowała policja. 

WARSZAWSKI PASER. — Mozes Wolfsohn z 
Warszawy (Krochmalna 34) aresztowany został 
we Lwowie pod zarzutem paserstwa. Pod tym sa- 
mym zarzutem aresztowano Dawida Werbera (B. 
Tatarska). ` 


IDODODODOOOODCOOOOOOOOOOOOOOCOGODOOGCOC 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


DODODODDODOCOOOOOCODODODOOOGOOGODOGCO 


Spółdzielnia Introligatorów 


z ogr. odpow. 


we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2. 


Teleton 57-25. 


WYTWÓRNIA ć sprzedaż tapczanów nowoczesnych, 
oraz wyrób wszelkich robót stolarskich po cenach kon- 
kurencyjnych poleca: Sandker, mistrz stolarski, Lwów, 
Panieńska 31, w podwórzu. 
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Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego, 
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Z sali Koncertowej 


WIOLONCZELISTA CASSADO 


Gdy się mówi o wiolonczelistach pierwszorzęd- 
nych wymieniać się zwykło Pablo Lasalsa, jak 
gdyby nie było już innych artystów na: wiolon- 
czeli. Prawda. że nie każdy może być Casaisem, 
ale niejeden może mu dorównać w całości lub 
choćby w przybliżeniu. W każdym razie do ta- 
kich najwybitniejszych należą Fóldesy, Feuer- 
mann, Cassado i Piatigorski, którzy dziś wszędzie 
koncertują z dużym sukcesem. Wszystkich po- 
przednio wymienionych słyszał Lwów już nieraz 
i każdym razem wita z radością ich ponowny 
występ u siebie. Słyszany ostatnio Gaspar Cassa- 
do posiada wszelkie zalety artystyczne w wyso- 
kim stopniu wydoskonalone, przyczem Szczera 
muzykalność nadaje jego grze pożądanego uroku. 
Zwłaszcza suita Bacha w interpretacji Cassado'a 
daje ów pożądany klasyczny styl, bez którego ta- 
ka suita Bachowska robiłaby wrażenie zwykłej 
etiudy, w której grający produkuje się swoją wy- 
bitną techniką. Technicznie na pozór łatwa „Sa- 
rabande" tylko w tak mistrzowskiej interpretacji 
Cassado'a może i musi porwać muzykalnego slu- 
chacza. Bacha trzeba umieć grać ale także i słu- 
chać, a wtedy wszystko inne zwiaszcza nowo- 
czesne wydać się musi sztuczne i płytkie. Grd. 


Z SALI SĄDOWEJ 


KOMPANJĄ OSZUSTÓW 


Przed trybunałem karnym pod przewodnic- 
twem s. 0. Lockera rozpoczęła się wczoraj rozpra- 
wa przeciw kompanji hochstapłerów, którzy o0- 
szustwami, szaniażami i kradzieżą chcieli dorobic 
się majątku. 

Przed sadem odopowiadają: Wilheim Gliński 
(lat 26), Kazimierz Bedlewicz (lat 34), Waciaw 
Fiala (lat 32), Emil Maślak (lal 40), Hieronim 
Turecki (lat 49), Gedale Schapira (lat 53) i Kazi- 
mierz Gawlik (lat 35). Wediug aktu oskarżenia 
obwinieni fabrykowałi weksłe, zaopatrując je w 
falszywe podpisy i falszywe poświadczenia gmi- 
ny Józefówka i puszczali je w obieg, otrzymując 
za nie od różnych osób bądź to golówkę, bądz leż 
towary, jak kilimy, tekstvlja, brżuterję itp. Osk. 
Maślak ponadto „wyrabiał' posadę rządową Sle- 
famowi Nejwerowi, pobierając za lo od jego mat- 
ki 300 zł., osk. Fiala przedsiawiał się w różnych 
instytucjach bankowych jako urzędnik magistra- 
tu lwowskiego i wyłudził w tych instytucjach 
pewne drobne kwoty jako zaliczki na poczet 
sprzedaży obligacji itp. Glinski i Turecki dopu- 
szczali się ponadto pospolitych kradzieży. Szajka 
grasuwała zarówno we Lwowie jak i po mniej. 
szych miastach. 

Przed kilku laty fałszowali i spieniężali 
weksle z podpisami chłopów z okolic Lwowa. 
Ponadto brali towary w komis, sprzedawali je, a 
pieniadze sobie zatrzymywali. Bedlewicz oskar- 
żony też jest o usiłowane przekupstwo urzędnika 
pocztowego w Zborowie za wydawanie mu ob- 
cych listów, Fiala zaś o kradzież kartki zastaw- 
niczej na szpilkę brylantową, obligacji itd. Roz- 
prawa rozpisaną jest na 5 dni. 

Oskarżony Gliński przyznał się częściowo do 
winy, inni oskarżeni tiumaczą się. że uiegli tylko 
namowom Glińskiego, bądź też, że puszczając we- 
ksle w obieg, nie wiedzieli, że są stałszowane. 

Oskarża prok. Golczewski, bronią adw. J. 
Weiss, dr. Żywicki i dr. Suchowerski (z urzędu). 


PROCES O KOLPORTOWANIE ULOTEK 


Wczoraj zakończyła się rozprawa o kolporto- 
wanie ulotek na terenie zakladu czyszczenia mia- 
sta. Z oskarżonych Szpatner skazany został na 
rok więzienia, reszta została uniewinniona. 


ROZPRAWA APELACYJNA KATZA 
zasądzonego za zabicie studenta Grotkowskiego, 


została odroczona dla przesłuchania nowych 
świadków. 
O 
KOMUNIKATY 


ODCZYT W DROHOBYCZU. W niedzielę 12 bm. o go* 
dzinie 1030 przedpołudniem generalny skarbnik TUR 
tow dr, Krieger z Warszawy wygłosi w sali Domu Robot- 
niczego odczyt p. t. „Kryzys kapitalizmu i jego rozwiąza- 
nie”, Zarząd TUR uprasza towarzyszów i sympatyków o 
przybycie. Po odczycie odbędzie się konferencja zarządu 
i członków TUR z udziałem prelegenta. 

WALNE ZEBRANIE CZŁONKOW TUR W DROHOBY- 
CZU odbędzie się w miedzielę 19 listopada o godzinie 
1030 w lokalu TUR z następującym porządkiem dzien- 
nym: 1) Odczytanie protokoiu z ostatniego walnego ze- 
brania; 2) Sprawozdanie zarządu; 3) wybór nowego za- 
rządu; 4) wnioski. W razie braku kompletu, przewidzia- 
nego statutem, walne zebranie odbędzie się z tym samym 
porządkiem dziennym o godzinie 11 przedpołudniem. 

BIBLJOTEKA TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
LUDOWEGO IM. A. MICKIEWICZA otwarta jest w po- 
niedziałki, czwartki i soboty od godziny 5 do 7 wieczo- 
rem. Bibljoteka wyposażona jest w doborowe utwory 
powieściowe, lekturę szkolną, oraz książki naukowe. — 
Wypożycza się na najdogodniejszych warunkach. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRIA: „Dwaj malcy*. 

APOLLO: „Zdobyć cię muszę“ (Jan Kiepura). 
CASINO: „Jaką mnie pragniesz“ (Greta Garbo). 
CHIMERA: „Chandu“ (Edmund Lowe). 
KOPERNIK: „Odmęt ulicy* i dodatki dzwiękowe. 
MARYSIENKA: „Onkel Mozes“. 

MIRAŻ: „Baby”. 

MUZA: „Dlaczego zgrzeszyłam“, 

PALACE: „Zdobyć cię muszę“ (Jan Kiepura). 
PAN: „Ekstaza*. i 

PASAŻ: „Pierwsza milość cowbuja". 

RAJ: „Naucz mniec kochac , 

STYLOWY: „Maski dra Fu-Man-Czu' i rewja 
ŚWIT: „Pod Twoją obronę". 
UCIECHA: „Demon wielkiego miasta 
WANDA: „Pożądana . 


i rewja 


RADJO LWOWSKIE 
Czwartek 9 listopada 

7.00: Audycja poranna. 11,80: Przegląd prasy. 11.45: 
Komunikat ministerstwa opieki społecznej, 11.50: Komu» 
nikaty i reperiuar teatrów. 11.57: Sygnał czasu. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Dziennik południowy. 12.35: Koncert 
szkolny z Filharmonji warszawskiej. 14.00. Wiadomości 
meteorologiczne. 15,30: Wiadomości gospodarcze. 15.40: 
Muzyka leaka z Warszawy. 16.40: Odczyt z Warszawy: 
„Co kobieta wnosi do pracy społecznej". 16.55: Recital 
śpiewaczy z Warszawy. 17.20: Pieśni Beethovena i Wolfa. 
17.50: Nowiny rolnicze z Warszawy. 18.00: Odczyt z War- 
szawy: „Sprawa robotnicza”, 18,20: Słuchowisko z War- 
szawy: „Sen wieczoru jesiennego” D'Annunzia. 19.05: Gra: 
mofon. 19.15: Rozmaiłości. 19.25: Odczyt aktualny z War: 
szawy. 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik 
wieczorny. 20,00: Przemówienie p. Walerego Sławka, — 
20.15: Muzyka lekka z Warszawy. 21.156: Skrzynka tech: 
niczna. 21.30: Dalszy ciąg muzyki lekkiej. 22.15: Wia 
domości sportowe. 22.25: Muzyka taneczna. 23.00: Komu 
nikaty, 23.05-23.30: Dalszy ciąg muzyki tanecznej. 

Piątek 10 listopada 

7,00--7.55: Audycja poranna. 1130: Przegląd prasy 
11.45: Repertuar teatrów i gramofon. 11.57: Sygnał cza 
su. 12.05: „Na gwieździstym firmamencie* (Reportaż mu 
zyczny). 12.30: Dziennik południowy. 12.35, Wiadomośc 
meteorologiczne. 12.38: Dalszy ciąg reportażu muzyczne 
go. 15.30: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Wiadomośc 
urzędowe wychowania fizycznego. 15.45: Kronika harcer. 
ska. 15.50, Chwilka morska i kolonialna, 15.55. Muzyka 
salonowa z Warszawy. 16.40: „Wśród książek“, 16.56 
Recital fortepianowy z Warszawy. 17,26: Arje i pieśni 
z Poznania 17.50: „Hieroglify polskie“ (nauka stenogra- 
fji). 18.00: „Józef Mehoffer“, 18.20: Gramofon. 18.25: 
Rozmaitości. 18,50: Foljeton aktualny z Warszawy 19.05 
Przemówienie generała Rydza Śmigiego. 19.30: Gramo- 
fon. 19.35: Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik wie- 
czorny. 20.00: Przemówienie generała Sosnkowskiego. 
20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonji warszawskiej 
20.55: Feljeton literacki z Warszawy. 21.10: Dalszy ciąg 
koncertu z Warszawy. 22.15: Pieśni legjonowe. 22.20: 
Gramofon. 23.00: Komunikaty. 23.05—23,30: Gramoton. 


JEDNOLITE GENY 


POCZĄWSZY QD 14. X. 1933. 
WYKWINTNE WYKONANIE DO MIARY Z WŁASNYCH i 


DOGODNY KREDYT | 


POWIERZONYCH MAT. 


WYBOROWE MATERJAŁY BIELSKIE. DOSTĘPNE DLA KAŻDEGO: 
UBRANIA samodziałowe, kamgarnowe, wizytowe, smokingowe; RAGLANY w różnych fasonach; 
PALTA na watalinie i jedw. podszewce; WIERZCHY do futer miast. i sport. po jednolitych 
cenach 78*— I 118:— zł. MUNDURKI stud. po 36 —, 44— i 65— zł. PŁASZCZE 

stud. zimowe na watalinie po 55—, 65'— i 75 — zł. poleca 


WYTWURNIA UBIORÓW MĘSKICH 


J. M. KAROLIŃSKI 


cza 
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(naprzecaw Katedry). 
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